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ROZŁAM W  PSL
Czołowi przedstaw iciele Stronnictwa występują 
przeciw ko szkodliw ej polityce Rady Naczelnej

WARSZAWA. (API). Ukazało się 
w Warszawie nowe pismo społeczno- 
polityczne p4.s „Nowe Wyzwolenie", 
wydawane przez grupę działaczy 
PSL. W artykule programowym czy­
tamy: „Jesteśmy głosem tych człon­
ków PSL, którzy są na wsi, lub wysz­
li ze wsi i z tą wsią są zrośnięci. Je­
steśmy wyrazem linii przedwojennego 
Stronnictwa Ludowego postępowego 
i radykalnego. W tym programie i ce­
lach jesteśmy organem członków 
PSL, którzy nie chcą i nie mogą zre­
zygnować ze swych dążeń. Nie mogą 
i nie chcą z nich ustąpić na rzecz o- 
środfeów czy dążności prawicowych, 
które nie mając swej własnej orga­
nizacji, usiłują przeniknąć także do 
naszego życia politycznego i wykrzy­
wiać je. Istnieją uzasadnione przy­
puszczenia, że wrogie n^m ośrodki 
zagraniczne nakazały swoim agen­
tom w kraju doprowadzenie stosun­
ków wewnętrznych u nas do stanu 
wrzenia. Jedną ze sposobności do te­
go ma być właśnie Referendum. Stąd 
wszystkie NSZ-y, WIN-y, ROAK-i 
itp. Rozogniamy się w propagandzie, 
aby w głosowaniu było jak najwięcej 
głosów „nie". Nam chłopom ludow-

P rzed  p rok lam acją
r e p u b l i k i  w ł o s k i e j

RZYM. Jak  donoei radiostacja w Rzy­
mie, proklamowanie republiki włoskiej na­
stąpi praw dopodobus w sobotę. Oświadczę

com nic wolno nawet bezwiednie czy 
nieświadomie iść na rękę tym obcym 
dla nas wrogim machinacjom. Nam 
chodzi o spokój i porządek, a nie o 
nowe ofiary na rzecz Raczkiewiczów, 
Sosnkowskich i Andersów, i dlatego 
głośno, jawnie, publicznie mówimy, że 
każdy chłop w dniu głosowania odpo­
wie na. wszystkie pytania trzykrotnie: 
„Tak!" Dlatego nie możemy się pogo­
dzić ze stanowiskiem większości Ra­
dy Naczelnej, która nie tyle ze wzglę­

dów zasadniczych, ile dla nierozważ­
nej gry politycznej wzywa do dem~n- 
stracyjnej odpowiedzi: „Nie".

W pierwszym numerze „Nowego 
Wyzwolenia" znajdują się m. in. ar­
tykuły członka NKW PSL, zastępcy 
naczelnego sekretarza PSL Tadeusza 
Ręka, członka NKW PSL Edwarda 
Bertolda, Michała Rękasa oraz człon­
ków Rady Naczelnej PSL, Bolesła­
wa Drzewieckiego i Kazimierza Iwa­
nowskiego.

Kronika dyplomatyczna
>/, W iceminister spraw  zagranicznych 

Zygmunt Modzelewski przyjął w d.»iu dzi­
siejszym am basadora ZSRR p. >V. Z. Lle- 
biediewa.

Minister zdrowia dr Franciszek L it­
win przyjął am basadora W 'ęlkiej Brytanii 
Gaveudiśh-Bcntinok. W izyta miała na celu 
zapoznanie ambasady W. Brytanii z tech­
niką rozprowadzenia dar<5iw Anglii z fun­
duszu ^Pomoc W arszawie".

WARSZAWA. W dniu wczorajszym mi­
nister żeglugi 1 handlu zagranicznego dr 
Stefan Jęihychowekl przyjął charge d'affai- 
res Królestw* Sawscjl p. Enga. W toku 
rozmowy poruszona była spraw a rewizyty 
przez m inistra Jędęyohowaklego m inistra 
handlu w Szwecji p. Myrdala.

Ja k  alg dowiadujemy, wyjaad m inistra 
Jędryohowskiego do Sztokholmu nastąp i w 
połowie bież, miesiąca,

Utrwalimy Nową Polskę
Głosowanie Ludowe

Co m ów i W ojewoda Lubelski
ob. W acław Rózga

tego, co dzierży, ani zrzekać się tych praw. 
Drugie pytanie bierze również w obronę 
zdrową Inicjatywę prywatną. Przeto natu- 
nałne jest, że powszechna odpowiedź wy- 
padnie — tak.

Przechodząc do pytania trzeciego nale­
ży wąpomnleó czego tu taj, w łaśn'e na Lu- 
belszczyżnle, dopuszczał się okupant. P a ­
m iętam y chyba dobrze ws-.yscy Majdanek, 
pacyfikację Zamojazczyzny, palona wsie, po 
mordowane tysiące ofiar. I  mimo niesły­
chanego wproet terroru, właśnie Lubelsz­
czyzna najzacieklej walczyła ze zbirami 
hitlerowskimi. Lubllnipcy pierwsi masowo 
zgłosili aię do odrodzonego wojska polskie­
go 1 stanęli aż nad S zprerą . Na Lubel- 
szczyżnle każda niemal rodzina, miała, lub 
ma dotychczas, kogoś w wojsku. Skoro lu­
dność naszego województwa pierwsza mo­
gła powstać tak żywiołów » przeciw zniena­
widzonemu wrogowi i odpłacić mu w za­
ciekłych bojacn za la ta  męki, skoro wniosła 
swój wkład do aw ycęstw a i utrw alenia 
granic zachodnich, któ.-ł są naszymi od­
wiecznymi ziemiami, a wróciły obecnie do 
Macierzy, jakże może d ić  inną odpowiedź 
na pytanie trr.roJe Referendum, Jeżeli nie

» Wz sprawie Referendum Ludowego wypowiada się dziś na łamach 
„Gazety Lubelskiej", wojewoda lubelski, ob. Wacław Rózga, wybitny 
działacz niepodległościowy. Glos jego jest głosem Lubelszczyzny.

Jedno czy dwuizbowy p arlam en t’ Mie- jLubelszczyzny, tu ta j pieowszy otrzym ał 
praw a do jednoizbowego przedstawicielstwa 
narodowego. N ikt nie może zaprzeczyć, że 
jednoizbowa KRN dała wielki 1 rzetelny 
wkład, uporawszy się radyka&ile z prot.ie- 
mami, z którymi przedwojenne sejmy i 
senaty nie mogły, a  raczej nie chcialy się 
uporać. Logicznie więc rzecz ujmując, ni­
komu w Lubelszczyźnie nie potrzebna jest 
instytucja senatu, nawskroś uwsteczn'.'-r.a 
1 antydemokratyczna, k tó ra  utrzym ywała 
się przed wojną wbrew woli większości na­
rodu, a  przegłosowana została głosami 
mniejszości niemieckiej. D la teg ) też na 
pierwsze pytanie Referendum wszyscy od­
powiedzą — tak.

Co do drugiego pytania, to skoro tak  
wielkie 1 głębokie reform y tu  właśnie, w 
Lubelszczyźnie narodziły się 1 zostały od 
razu wprowadzone w życie, gdy bezrolny 
chłop otrzym ał ziemię, robotnik 1 Inteli­
gent wsipółrządy w fabrykach 1 zakładach,

szkaniec Lubelszczyzny tak  się zapatruje 
na tę  kw estię: Lubelszczyzna pierwsza zo­
sta ła  wyzwolona spod jarzm a nia.-n'cckic- 
go. Lublin był czasową stolicą Polski, gdy 
w W arszawie panoszył się jeszcze okupant 
hitlerowski. I  oto tu, na pierwszym wol­
nym skraw ku zrodziły się wszystkie wiel­
kie i doniosłe reformy, których nikt już nie 
obali. Wszyscy pam iętają, że w Lublinie 
obradowała przez czas dłuższy K rajowa

nie o detronizacji króla H um berta odczyta Rada Narodowa, twórczyni przemian struk 
przewodniczący są !u najwyższego. Kolory turalnych wyzwalającej się Ojczyzny, że na
sztandaru włoskiego pozostaną niezmienio­
ne, zostanie tylko usua'ęty  herb królew­
ski. (PAP)

Lubelszczyźnie narodził się pam iętny .Mani­
fest 22-go Lipca-. I  oto dochodzimy do se­
dna. Robotnik, chłop, inteligent pracujący

Zgodne z zaleceniami „małej czwórki*

Armia rumuńska demobilizuje się
PARYŻ. Dziś w Paryżu zastępcy mini­

strów ąprarw zagranicznych 4 mocarstw 
obradowali nad spraw ą granicy włooko- 
jugosiowiańakiej. Nie powzięto żadnej de­
cyzji. Poruszono również zagadnienie au­
striackich roszczeń terytorialnych, wobec 
Włoch.

P ierw szy  p o c ią g
z węglem pulskim we Francji
PARYŻ. W związku z przybyciem pierw 

pociągu z węglem nołskim do Strafi- 
piwa „Ce Solr": „1.600 ton, które 

przytyły w pierwszych wagonach, są  nad­
zwyczaj cenne po miale amerykańskim, 
jaW otrzym aliśmy do tychczas. Polacy nie 
są zwykłymi handlarzami. To, co dzięki

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii zapro­
ponował wysłanie w najbliższych dniach 
specjalnej komisji, złożonej z przedstawi­
cieli 4 mocarstw, do Bengazl 1 Trypolita- 
nil w Afryce północnej, w  celu zapozna­
nia się z całokształtem n a  miejscu.

BUKARESZT. Zgodnie z postanowiesda- 
i mi konferencji zastępców spraw  zagranicz­

nych w Paryżu, do końca czerwca rb. stan  
liczebny arm ii rumuńskiej będzie zreduko­
wany do 100 tysięcy żołnierzy, wliczając 
w to 7 tysięcy oficerów i 12 tysięcy podo­
ficerów. (PA P)

gdzie pracują 1 zawarowanle na zawsze 
praw, n ik t przecież nie będzie chelał obalać | twarde, ndeuetępl! r e  — ta k ?

---------------- oOo—--------------

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
polsko-jugosłowiańskiej umowy o przyjaźni i pomocy •

dokumenty ratyfikacyjne umowy o przy­
jaźni 1 wzajemnej ponney  między Rzeczy­
pospolitą Polską a F elcracy jną Republilcą 
Ludową Jugosławii, k tó ra  została podpi­
sana w Warszawio dnia 18 m arca 1846 r, 
l ratyfikow ana przez Krajową Radę N a­
rodową dnia 38 kwietnia, a  przez Skup- 
sztynę Federacyjnej Republiki Ludowej J u  
goalawii dnia 1 Kw‘etnta br. Wymieniono 
również dokumenty ratyfikacyjne konwen­
cji o współpracy kulturalnej między Rze- 
ozypcapolitą Połeką a Federacyjną Repu­
bliką Ludową Jugoatawil, podpisanej w 
W arszawie dnia 16 m arca br., a ratyfiko­
w anej przez K rajow ą Radę Narodową dnia 
28 kw ietnia i prze® Skupsztynę Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugosławii dnia 23 
m aja br. (P A P )

BELGRAD. W dniu 7 czerwca b r .w  mt- 
nlsłetnetwie spraw  sagrauioznycn w Belgra 
dzie, ambasador R. P . Wenda 1 m inister 
spraw zagranicznych Federacyjnej Republi­
ki Ludowej Jugosławii Slmlcz wymienili'

L iga  M uzułm ańska a k cep tu je
b r y ty jsk i p r o je k t  u stro ju  In d ii

LONDYN. Rada Ligi M uzułmańskiej w
Indiach w rezolucji, złożonej na ręce bry- 

sta renkm  m inistra Paula otrzymaliśmy, t o ! ,  . , ,  . . . .  ,J ty jskiej m isji rządowej, przyjm uje opra-
dar przyjaciela dla przyjaciela. Je st to cowany przez misję projekt przyszłego
symbol solidarności dem okratycznej ludów stvoju w Indiach. Rez(>lucja podkreśla.

rządowej zostały użyte słowa, k tó rs IJg a  
Muzułmańska uważa dla stóbio za obrazę. 
Tym niemniej, m ając na względzie wagę 
spraw y w dążeniu do uzyskania rozwiązań 
na drodze pokojowej, Liga gotowa je st

Europy". (PAP) i we wstępie oświadczenia brytyjskiej misji do współpracy, (PAP)



G A Z E T A  Ł' U B R L* S K A

Me wstrzymają 
historii

W  liście otwartym do chłopów s  PSL 
zwraca się Naczelny Komitet Wyknnaw* 
esy Stronnictwa Ludowego do lada w iej­
skiego przypominając aa wstępie, i i  „15 
lat mija od chwili, kiedy na wspólnym  
połączeniowym Kongresie SU postano­
wiono obchodzić co raku w całej Polsce 
Święto Ludowe w czasie Zielonych Śwlą- 
tck“. 1931— 1946, 16 lat m  a tego sie­
dem lat dalszej walki, cierpienia, prześla­
dowania obozu postępowego, które złoży­
ły się na jedną z przyczyn upadku Paó- 
stwa w roku 1939, a potem —  ruch opo­
ru, niezłomna postawa ludu polskiego, 
chłopa walczącego w Batalionach Chłop­
skich, zaciąg synów chłopskich do W oj­
ska Polskiego —  oswobodzicie,a, w yzwa­
lającego wraz a Armią Czerwoną wsie i 
miasta polskie spod okupacji niem iec­
kich sadystów. Lipiec 1944 —  Manifest 
Polskiego Komitetu W yzwolenia Narodo­
wego. Lud polski otwiera nową kartę 
dziejów. Chłop staje się gospodarzem zie­
mi i robotnik gospodarzeni wielkich war­
sztatów pracy.

łteforiny gospodarcze, ingres sprawied­
liwości społecznej do Polski nie przy­
szedł tak gładko, jak naród tego chciał. 
Likwidacja obszaruictwa i karielizmu nio 
bilizowała warstwy, związane z obszar- 
nictwcm i rządami wielkiego kapitału. 
Usiłowało się sabotować instalację no­
wego porządku. Nadzieją było m iędzyna­
rodowe wstecznie,wo, które chyba — tak 
kalkulowała rodzima reakcja —  ma dość 
wpływów i dość sił, aby zdławić postęp 
polski. Jak to często czyniła w naszych  
dziejach magnateria, zwrócili się teraz jej 
spadkobiercy o obcą pomoc przeciwko 
własnemu narodowi. Kiedy dyplom atycz­
na gra zawodzi —  świat uz.najc Bząd Je­
dności Narodowej —  zaczynu się z zew- 
uątrz organizacja terroru. Przeciwko ko­
mu byt i jest ten terror skicruwuuy? Prze 
ciwko komu wysyłało się dywersuntów, 
brygadierów świętokrzyskich? W czyim  
iuteresic organizuje się napady na chłop­
skich i robotniczych działaczy? AV inte­
resie tych, którzy chcicliby powrotu ob- 
szarnictwa i odrodzenia karteli.

Udaje się zamordowauie zza węgla dzia 
•acza deiuokratyczurgo, udaje się gnębie­
nie chłopów odległych wiosek przez m ło­
dzieńców, którzy ucickli przed twardą 
rzeczywistością do romantyki lasu. Ale u- 
daje się ,o  coraz rzadziej i wkrótce w o- 
gńle się nie uda. Nie uda się konspira­
cja przeciwko własnemu narodowi. Grup­
ki dywersautów —  to za małe siły wobec 
zjednoczenia indu wiejskiego i m iejskie­
go. Nie wstrzymali dywcrsancl historii. 
Chłop wziął i uprawi! ziemię, którą dat 
mu naród. Itobotnik 1 inteligent wydżwi- 
gnęli gospodarkę miejską z ruiny w ojen­
nej.-Gdy wieś muslała miasta pomóc, mu- 
siatu dać świadczenia rzeczowe, aby u- 
m ożliwić miastom przetrwanie okresu 
przejściowego, agentura Andersa szepta­
ła: zabierają wam owoce waszej pracy. 
Llicieli chłopom wmówić, iż system  kon­
tyngentowy będzie coraz bardziej rozsze­
rzony, żc chłop będzie tylko formalnym  
właścicielem  swojej gospodarki.

I
Ale lud miast usprawuit zniszczony  

drausporl, odnowił warsztaty wytwórczo­
ści i stworzy, nowe,- podniósł wydajność 
pracy — przetrzymał dzięki św iadcze­
niom rzeczowym okres przejściowy, Rząd 
Jedności Narodowej zawarł korzystne u- 
mowy handlowe ■ zagranicą, uzyska, 
przede wszystkim pomoc żywnościową , 
finansową Związku Radzieckiego —  
wszystko to razem wzięte um ożliwiło u- 
chwałę Rady Ministrów, która znosi 
świadczenia rzeczowe. Wyuiiauu produk­
tów wiejskich na produkty miejskie od­
będzie się na podstawie wolnorynkowej. 
Gospodarka chłopska, nieskrępowana 
przez system kontyngentowy, będzie m o­
gła swobodnie korzystać z dobrodziejstw  
sukcesów naszego przem ysłu, który d o­
starczy spółdzielniom  wiejskim  towarów  
wartości 50 miliardów złotych,

S p ó źn io n e  m ilio n y
L u b elszczyzn a  n a d ra b ia  o p ó ź n ie n ie  w P o ży czce

W woj. fub'iskixn akcja subskrypcji Po- subskrybowały 61.906.800 złotych, co ata- 
życzaid została iwąpoezęt* a pewnym opóż- nowi 64,8 proc, ogólnej sumy, Świat pracy

nieniem. Komitety Obywatelskie PPOK nie 
zorganizowały nwej pracy w taki sposób, 
by każdy obywatel na czas otrzyma! za­
wiadomienie o wysokości pożyczki, Jaka wl 
nien subskrybować. Oprócz tego w naszym 
województwie aą olbrzymie trudności ko­
munikacyjne, co spowodowało również o- 
póżnienłe subskrypcji Pożyczki, a eo za 
tym  Idzie — nie wszyscy a d |ty  11 do dnia 
31 maja subskrybować.

W dniu 31 maja 1946 a. oficjalna sub­
skrypcja Premiowej Potyczki Odbudowy 
Kraju została zakończona. Dala ona w 
woj. lubcłakim następujące wyniki: od dnia 
14 do 31 maja 1946 r. subskrybowało 52.990 
obywateli na ogólną sumę 95.974.333 zło­
tych, W tym Mery gospodarcza tzn. han­
del, przemysł, rzemiosło 1 wolni zawody

M a r z e n i e  H i t l e r a

Z iem ie  w sch od n ie
r a j e m  d l a  N i e m i e c

NORYMBERGA. N a piątkowym posie­
dzeniu Międzynarodowego Tryb>uiału w  No 
rymberdze oskarżyciel radziecki Pokrow- 
ski przesłuchuje b. szefa sztabu niemiec­
kiego Jodła. Oskarżony twierdzi, Iż nie­
miecki sztab  generalny nie posiadał z gó­
ry  opracowanych planów uderzenia po­
przez K aukaz n a  Persję, E gipt i Irak . Przy­
znał jednak, że w  razie załam ania 6ię 
Związku Radzieckiego w ojna przeniosłaby 
się na Bliski Wschód. „Z Turcją nie po­
trzebowalibyśmy wojować w razi? kapitu­
lacji Związku Radzieckiego — oświadczył 
Jodl — gdyż jestem  przekonany, że stanę­
łaby ona wówczas po naszej stronie".

Oskarżony potwierdza, iż H itler marzył 
o tym, aby ziemie wschodnie s ta ły  się „ra­
jem dla Niemiec". Podkreśla on, iż s ta ra ł 
się odwieść H itlera od stosowania represji 
względem partyzantów , gdyż byt zdania, że 
wzmoże to  tylko chęć w alk'. (PAP)

,•--------------OOO--------------

J u lia n  Tuw im
w Gdyni

GDYNIA. (Obsł. wł.). N a pokładzie s ta t ­
ku s/a „Śląsk" powrócił w dniu wczoraj­
szym do k ra ju  Julian Tuwim w raz z mał­
żonką. N a wybrzeżu przybyłego poetę po­
witali przedstawiciele literatury, sztuki i 
prasy.

W  K IL K U  W IER SZA C H
NOWY JORK. Pierwszego lotu bez 

lądowania pomiędzy Sztokholmem a No­
wym Jarkiem  dokonał 4-motorowy samo­
lot szwedzki, k tó ry  przebył przestrzeń 4 
tys. mii w 18 godz. 24 min.

-V KOPENHAGA. N a konferencji Euro­
pejskiej O rganizacji Transportu W ewnętrz­
nego przyjęto  szereg uchwał m ających na 
celu usprawnienie transportów  świeżych 
ryb do państw  zagrożonych głodem.

•Y. LONDYN. W przyszłym, tygodniu 
rozpocznie się w Boum emoutli Kongres 
Brytyjskich P artii P racy, w którym  weź­
mie udział 1200 delegatów  reprezentujących 
3.250 tys. członków te j partit. N a Kongre­
sie złoży aprawoadanie z działalności Rzą­
du prem ier A ttlee, oraz 7, socjalistycznych, 
ministrów.

30 czerwca br. do gospodarczych zwy­
cięstw naród dołączy i pclae zwycięstwo 
idei Polski Ludowej. Bo jakże może na­
ród odpowiedzieć na pytanie, czy ehec 
utrwalić to, co gwarantuje jego dobro­
byt, bezpieczeństwo I lepszą przyszłość 
Inaczej, niż: „takw.

I  jakże może Indność wsi I miast, ob­
chodząca dziś Święto Ludowe, Inaczej 
myśleć, niż, jak powiedziano w eytowa- 
nym już liście otwartym Stronnictwa Lu­
dowego:

„... Jesteśmy kowalami wlasucgo lo.»n, 
jesteśmy włodarzami Polski. Pozostanie 
my nimi na zawsze, jeśli aachowauiy swa 
jedność44.

subskrybował 24.676.100 ał, ozyłt 30,8 proc., 
spółdzielczość 5.787.400 z, —- 7,9 proc. Po­
zostali subskrybenci podpisali Pożyczkę na 
3.604.033 zł, oo stanowi 6,9 proa, ogólnej 
sumy.

Widzimy więc, żs nie wszyscy Pożyczkę 
subskrybowali w  terminie do 31 maja br. 
Ni» świadczy to Jednak o złej woli tych, 
co w  tym terminie nie podpiaall Pożyczki. 
Wielu z nich z istotnie ważnych przyczyn 
spóźniło się. Cl wszyscy mają teraz moż­
ność w okresie dodatkowej subskrypcji

Uwaga! Ciągnienie 2-ej klasy za pasem!
C z a s  n a j w y ż s z y  o d n o w i ć  i  z a k u p i ć  s z c z ę ś l i w e  l o s y

w  K o l e k t u r z e  M ORAJNEGO
P o s i a d a c z e  l o s ó w  1 - e j  k l a s y  p ł a c ą  p o  5 0  z ł .

z a  k a ż d ą  ć w i a r t k ę ,  n o w o n a b y w c y  p o  1 0 0  z ł .  
B e z  l o s u ,  n i k t  n i e  w y g r a ,  a  p r z e c i e ż  r y z y k o  

z n i k o m e - s z a n s c  n a t o m i a s t  k o l o s a l n e .
Z a t e m  w s z y s c y  d o

M O R A J N E G O
LUBLIN, K ra k o w sk ie  P r z e d m ie ś c ie  20  

po szczęśliw e losy. 2260

P rzed  p ro cesem  
p rzec iw k o  M icb ajlow iczow i

BELGRAD, Proces przeciwko Draży Mi- 
chajłowiczowi i jego współpracownikom roz 
pocznle się 10 bm. i potrw a około 4 tygo­
dni. Prócz tego zaocznie sądzeni będą n a ­
stępujący przestępcy wojenni: b. poseł Ju ­
gosławii w Paryżu, późniejszy premier rzą 
du emigracyjnego w Kairze, B ozrJyr Ku- 
ryez, b. m inister spraw  zagranićznych Jł-

P o lc c a m y :  Ik u p iy em y :
a p ara ty  a p a ra ty  o ra a
M o n y  w sz e lk ie  anate-
kliasEc r ta ly  fo to g r a f l-
p a p łr r y  c z n e

F o t o  E . H A R T  W I G
L u b lin , K a p u c y ń sk a  3

Wykonujemy wszelkie prace dla pp. fo- 
to-amałorów. Udzielamy bezpłatnie wszel­

kich informacji. 2709

Ą- MOSKWA. W  dniu 20 bm. odbędzie 
się w  Moskwie 27 Sesja Rady Najwyższej 
RSFKR.

y  LONDYN. R ada Związku Zawodowe­
go brytyjskich robotników transportowych 
uchwaliła rezolucję, w której dom aga się 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Hi 
sjjpanią "en, Franco. ,

v  PARYŻ. F iancuska policja bezpieczeń 
stw a aresztow ała gen. Guiilaume, praw ą rę 
kę b. m arszałka Petaina, k tóry  oskarżony 
je s t o zdradę stanu.

M LONDYN. W  najbliższych dniach m ar 
azałek Montgomery dokona inspekcji wojsk 
brytyjskich stacjonujących w obszarze Mo­
rza  Śródziemnego.

Sf, LONDYN. K om itet W ykonawczy Izby 
.K siążąt Indyjskich wyraził poparcie dla 
brytyjskiego planu przyszłego ustroju In ­
dii.

&  LONDYN. N a terenie Birmy mają, 
miejsce dem onstracjo ludności tubylczej, 
k tóra domaga się niepodległości I ewakua­
cji wojsk brytyjskich.

ą; LONDYN. N a Międzynarodowej Kon­
ferencji M arynarzy w  Seatle wysunięto pto 
jekt utworzenia Międzynarodowego Związ­
ku M arynarzy, celem skuteczniejszej walki 
o swe prawa.

MOSKWA. Dem okratyczna p rasa tu ­
recka kry tyku je sposób przeprowadzenia 
prze* rząd ostatn ich  wyborów samorządo­
wych, przytaczając liczne wypadki nadużyć 

gwałtów.
y. PRAGA. N a pograniczu czesko-nie­

mieckim działa hitlerow ska organizacja 
.wilkołaków", na czele k tó rej sto i b. oby­

w atel czeski br. Rtssee z Ltnzu.

AM (407)

spełnić swój obowiązek obyw atelski T w ie-, 
lu Już spełniło, o czym świadczą następu­
jące cyfry: dnia 1 czerwca gis..>a subskry­
bowana w woj. lubelskim wyniosła 2.872,000 
złotych, 3 czerwca suma ta  wzrosła do 
6.997.006 złotych, 4, 5 i S czerwca dzienna 
suma subskrypcyjna wahała się od 2 do 3 
milionów złotych.

Mamy nadzieję, że wszyscy cl. którzy 
dotychczas Pożyczki nie subskrybowali, do 
dnia 30 czerwca zrehabilitują się. Niech 
nie znajdzie się nikt, kogo możnaby było 
nazwać dezerterem z frontu odbudowy 
kraju.

czicz, znany z przyjaznego nastawienia dla 
Włoch, b. generał arm ii jugosłowiańskiej 
Zivkovicz, kiedyś praw a ręka króla Alek­
sandra, b. m inister prof. Nezevicz, b poseł 
jugosłowiański w Moskwie, Gavilovicz, m jr 
Knezevicz, b. poseł Jugosławii w Waszyng­
tonie, Choticz, b. przywódca jugosłowiań­
skiej partii socjalistycznej Tit»Jovicz, b. 
m inister komunikacji Doticz I profesor uni­
w ersytetu belgradzkiego Markovicz. Mi- 
chajłowicz powierzył swą obronę 2 naj­
wybitniejszym adwokatom w Belgradzie, 
należącym do partii demokratycznej. Wie­
lu prawników odmówiło przyjęcia obrony 
4 oskarżonych, którzy jednocześnie z ge­
nerałem Michajłowiczem zasiądą na ławic 
oskarżanych.

N a proces przybędzie znaczna ilość dzień 
nikarzy zagranicznych. Pracz koresponden­
tów pism zagranicznych l  agencyj, stałe 
przebywających w  Belgradzie, za przebie­
giem rozpraw śledzić będzie 16 dziennika­
rzy przybyłych ze Stanów Zjednoczonych, 
8 z  Anglii, 4 z Franc'1, 4 z Polski, 10 z 
Czechosłowacji, 2 z Turcji, 2 z Rumunii. 
2 z Węgier I 2 » Albanii. (PA P)

U ltr a m a r y n a  
S o d a  d o  p r a n ia

B a r w n ik i d o  tk a n in  
B la c h a  0,!»—1 —2 m m . 

P a p a  d a c h o w a  
C E N Y  H U R T O W E

„ B U D O C H E M ”
B . D e k e r t  i  S - k a  |

L u b lin , P rob ostw o  5, tek  42-13

A .

Z a k ła d  Ś lu s a r sk i
GRZEGORCZYK

L u b lin , n t  K rak. P n r d m . Nr 39
Specjalność wykonywania gwarantowanych 

zamków do zabezpieczenia mieszkań.
2705

Odcinek powieściowy nie ukazał się 
w dniu dzisiejszym ze ..rzędów  tech­
nicznych.
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W DNIU LUDOWEGO
O ch ło p sk i św iat

Z dom u n iew oli do Ojczyzny
Nieamoźony wpór, tw arda codzienna p ra­

ca i promienne przebłyski nadziei pogrążo­
nej m yślą w  przyszłości •— oto postulaty, 
k tóre towarzyszyły chłopu polskiemu od 
pierwszych dni stracen ia obyw atelstwa aż 
do ostatnich czasów.

Nie znalazło się dotąd tak ie pióro na zie­
mi, które by mogło oddać wiernie tę  tra ­
giczną rzeczywistość, jak ą  zgotował ego­
izm stanow y ezdacłrty i  możnowładców mi­
lionom istot pogardliwie obarczonych imie­
niem „chama".

Za cenę krw i niewyianej, jak  to okre­
śliła znana powieściopisarka M aria Dą­
browska, zdobywali nasi patryojusze 
prze® cały szereg wieków coraz to  nowe 
przywileje wymuszane w najbardziej k ry­
tycznych momentach n a  autorytecie kró­
lewskim, k tóry  krępowany z  roku n a  rok 
coraz bardziej wymyślnymi paragrafam i 
sta ł się wreszcie pod koniec samodzielne­
go bytu państwowego tytko narzędziem 
ślepej i roapijaęzonej gawiedzi herbowej.

Głosy rozsądku jakie padały z rzadkich 
wprawdzie ust, nawołujące do opam ięta­
nia się i ratow ania zagrożonych funda­
mentów Rzeczypospolitej rozpłynęły się 
niestety w próżnię.

Przebrzmiały bez echa mocne a  chlosz- 
ezące słowa kaznodziei sejmowego księ­
dza P io tra  Skargi, na dwieście la t przed 
rozbiorami przepowiadającego upadek Pol­
ek!, utknęły n a  m artw ym  punkcie refor­
matorskie uwagi P rycza—Modrzewskiego, 
mądrego monarchy Stanisław a Leszczyń­
skiego „Głos wolny wolność ubezpieczają­
cy" i wielu Innych głębokich myślicieli, 
którzy rozumiejąc powagę sytuacji stara li 
się, jeśli już nie zawrócić, to  przynajmniej 

w s trz y m a ć  beznadziejny bieg historycz­
nego koła.

W takich So w arunkach politycznych i 
społecznych rodziła się potęgowana z dnia 
na dzień isto tna niewola wieśniaka.

„Od XVI aż prawie do końca XVUI w.
— plaże wyżej cytowana au torka —• we­
wnętrzne dzieje Polski są  w  znacznym sto­
pniu historią w zrastania pańszczyzny i 
niewoli chłopów".

Szukać chłop począł pierwszych środ­
ków zaradczych. O wysiłku zhlorowym, o- 
biiczonym n a  skałę rozlegiejezą nie mog­
ło być wówczas mowy. Trzeba było działać 
w pojedynkę.

Pierwsze próby samoobrony —. to prze­
de wszystkim ucieczka. Zohydziwszy so­
bie traktow anie w obrębie jednego folwar­
ku uchodził pańszczyżniak do dalszych o- 
środków po to  tylko, aby wpaść przysło­
wiowo z „deszczu pod rynnę".

Ażeby kroki te  udaremnić w samym tyl­
ko wieku XVH wydano 38 postanowień o 
zbiegłych kmieciach. ,

„Nie potrzeba wymowniejszego dowodu
— stw ierdza Aleksander Świętochowski — 
jak  dalece szlachta nie mogła dostrzec w 
chłopach pierwiastków ludzkich, zasługu­
jących na coś więcej ze strony ustawodaw­
stw a niźfli na listy gończe."

Lecz nie tylko biernie reagował chłop 
przeciwko swej krzywdzie. Używał, choć w 
rzadszych wypadkach i zbrojnego ramie­
nia.

Ju ż  w roku 1482 notują kroniki zarze­
wie buntu zorganizowanego przez chłopa 
Muchę n a  terenie księstwa oświęcimskiego. 
Wybuchł także w roku 1651 bunt na Pod­
halu pod wodzą Kostki • Napierskiego, 
który zwyciężony przez wojaka biskupów 
krakowskich skończył swój żywot na palu.

Spieszył zmasowaną grom adą na wschód 
pod rozkazy Chmielnickiego, aby ponie­
wierkę sw oją zatopić w żywiole stepów za­
poroskich w otw artej walce z książętam i 
na Zbarażu czy Kamieńcu Podolskim.

Zbudził się na zawołanie Jakuba Sze­
klą gdzie może najstraszliw lej w pijanych

zem stą i  obłędem szału zbiorowego oczach, 
zablyBzczały ostrza kos 1 toporów.

W e wszystkich tych  występach cisną­
cych się pod pióro w nieskończoność, cia­
sne były i  niedojrzałe ambicje chłopstwa. 
Nie śniło ono jeszcze o władzy, o współ­
udziale w rządach. Była to legenda, której 
w izja nie dotarła z pewnością do naj­
bujniejszej naw et fantazji. Chciał chłop 
tylko lepszego traktow ania i znośniejszej 
doli, p ragnął widzieć odrobinę uczucia, któ­
rego nigdy nie dano mu zaznać.

Dopiero w ostatnich dziesiątkach la t mi­
nionego wieku zrodził się ruch ludowy o- 
party  na rozbudzającej się świadomości 
mas. Następował on z właściwym sobie 
rozmachem, wydobywał z ukrytych głębin 
osobowości i używotniał te elementy, k tó­
re przeobrazić miały chłopa pańszczyźnia- 
ka w pełnoprawnego obywatela.

Zapoczątkowany przez księdza Stojałow- 
skiego ruch ludowy w Małopolsce już po 
kilkunastu latach swego istnienia głębo­
ko zapuścił korzenie na ugorach społeczno- 
politycznych wsi. Przysypany pyłem obo­
jętności, pogardy i  apatii lud, począł się 
budzić. Wolno, przewlekle, ale system aty­

Powstałe z ludu i dla ludu Wojsko Polskie
łączy swe myśli i uczucia z wyzwoleńczym ruchem chłopskim 

R o zk a z  Naez. D -cy W. P. w d n iu  „Św ięta L udow ego"
Naczelny Dowódca W. P. i Mini­

ste r Obrony Narodowej M arszalek £v* 
m lerski wydał następujący rozkaz do 
wszystkich jednostek W ojska Polskie­
go:

W Zielone św ięta, jako w duł Święta Lu­
dowego, Wojsko Polskie, które powstało z 
ludu i tlia ludu, łączy swe myśli i uczucia 
z wielkim wyzwoleńczym ruchem :hlop- 
skini, dokum entując raz  jeszcze swe bra­
terstw o z ludem polskim i jego w alką o 
dobro, pomyślność i rozwój Ojczyzny. Bez­
powrotnie minęły te  czasy, gdy żołnierz 
był oddzielony murem koszarowym od na­

B r. M ic k ie w ic z  i S -k a
W ARSZAW A, UL. MAUSZALKOWSKA 104

H n r s y  P i s a n i n  n a  M a s z y n a c h  egzystu ją  od i» s o  roku . 

S T .  W A Ś N I E  W  S K 1 E J
za tw ie r d z o n e  przez' K u r a to r iu m  O. S. L.

L u b lin  K r a k o w sk ie  P rzed n i. Nr 6 0  p a r te r , n a p r z e c iw  b ra m y  te ł . 16—15
Przyjmuję zapisy na wakacyjny kurs. Nauka podług programu ministerialnego pro­
wadzona przez dyplomowaną kierowniczkę. ______ 2 W

H U R T O W N IA  
KOSMETYCZNO - MYDLARSKA

PROGRAM
O b ch od u  Św ięta  L u d ow ego  w L u b lin ie

Godz. 9 rano • zbiórka na Pb BychawskinK Godz# 10 rano *— wy­
marsz z PI. Bychawskiego, ul. I-go Maja, Zamojską, Królewską i  Krak. 
Przedmieściem na PI. Litewski. Godz. 10.30 —• zbiórka na PI. Litewskim. 
Godz. 11 •— uroczyste nabożeństwo. Godz. 11.45 <—• przemówienia przed­
stawicieli NKW, Stronnictwa Ludowe go, Władz Centralnych, Samopomocy 
Chłopskiej i innych organizacji.

Po zakończeniu przemówień poc hód manifestacyjny ulicami? Pierac- 
kiego, Ewangielicką, Krak. Przedmieś ciem do Bramy Krakowskiej, gdzie na 
stępuje rozejście się do punktów wyj ścia. Godz. 16.30 akademia w Teatrze 
Miejskim i wolny wstęp do wszystkich kin lubelskich. Godz. 17 
zabawa ludowa na placu sportowym przy ul. Nowa Droga. Bufet na miej­
scu.

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y  Ś W IĘ T A  L U D N E G O ,

cznie, konsekwentnie. Doniosłą rolę ode­
grało tu  słowo zaklęte w litery. Nie nadan- 
mo bracia karmazynowi dociekali z lękiem, 
że „oświata to  siekierka, k tó rą  się łatwo 
skaleczyć". Docierały pod strzechę przeróż­
ne .Dzwonki" „Pszczółki", „Wieńce", póź­
niej „Zorza", „Gazeta Grudziądzka", „Za­
ranie" itp. Szczególny rozgłos uzyskała ta  
ostatnia. Kordian się wściekał. Sypały się 
gromy. Z wysokości dworskich progów, ko­
m nat pałacowych, wprzęgniętych do po­
wozu o czwórce koni ambon.

Publiczne wyklinania po kościołach, od­
m awiania pociech religijnych i inne prak­
tyki na „heretyków" były zjawiskiem nie­
mal codziennym. Tomasz Nocznicki w jed­
nym z numerów „Wyzwolenia", omawiając 
te  nastroje, przytacza jako dowód rzeczo­
wy słowa proboszcza z Wilkowa pow. gró­
jeckiego, skierowane do chłopa - zarania- 
rza: „lepiej kraść, niż czytać „Zaranię".

„Takich księży W alentych Paciorkow- 
skich — pisze w monografii o ruchu ludo­
wym Rek Tadeusz obecny działacz P. S. L. 
_  którzy w  swoim sumieniu polskim i ka­
tolickim przekładali złodziei nad ludow­

ców - zaraniaray, było niestety bardzo 
dużo.

rodu i służył jako ślepe narzędzie w rę­
kach pasożytniczych w arstw  naszego spo­
łeczeństwa. Dzisiaj Wojsko je st razem  z 
robotnikami i chłopami -tolsklmi we wszy­
stkich najważniejszych spraw ach Ich bytu 
i życia publicznego, żołnierz nie tylko „sta­
je do pługa, 1 pomóc chłopu, ale żołnierz, 
jako pełnoprawny obywatel, s ta je  u boku 
chłopa i robotnika w walce o utrw alenie 
wolności ł ustroju demokratycznego w Pol­
sce.

Tegoroczne Święto Ludowe ina szczegól­
nie wielkie znaczenie, ponieważ odbywa się 
w okresie przygotowawczym do głosowania

Pośród takich walk i  ataków  ruch ludo­
wy mężniał. Rosły i krzepły z  godziny na 
godzinę jego szeregi. Blednął nocny f ir­
m am ent uległości. Łam ały aię berła, rdze­
wiały herbowo tarcze. W yzwalała aię moc 
rycerzy Giewontu śpiących od wieków 
dziesięciu w zakiutej skale, którym  poda­
nia domokrążne dały na miano —• Lud 
Polski.

Miotał się w  złości bezsilnej hrabia na 
Dzikowie, przygryzał nerwowo w ąsa i czo­
ło chm urnie zacierał książę na Nieświeżu, 
szły napomnienia surowe do „wiernych" 
poprzez listy pasterskie z m ajestatu  tro-

Kielc, Tamowa. Ale wszystko przeminęło 
z wiatrem. Dusza chłopska ostała na pla­
cu. Nie ulękła się kul, murów więcieimych, 
nie zadrżała przed postrachem piekła.

Dziś chłop polski jako współwładyka 
dziedzin narodowych nie załamuje mimo 
trudności rozlicznych rąk bezczynnie. Bu­
duje nową rzeczywistość.

Z całą świadomością Merze ciężar odpo­
wiedzialności za kwy przejętej spuścizny. 
Przedmiot jego rozmyślań o przyszłoś­
ci wsi i państw a stanowi dzień dzisiejszy, 
uroczystość św ięta Ludowego. Deień ten 
nabiera tym  większej wagi, że przypada 
w okresie złotego Jubileuszu ciernistej 
chłopskiej drogi, znaczonej znamieniem 
walki.

B. SYBKA
Woj. TMbwego (iMbH*)-

ludowego i jeat m anifestacją przywiązani* 
ludu do demokracji, obrony je j zdobyczy, 
m anifestacją jedności i  sojuszu chłopów, 
robotników 1 żołnierzy. Lud polski, który 
wio z jakim  trudem  zdobył wolność i zie 
mię, musi dobrze bronić swych zdobyczy, 
ponieważ m agnaci wyzuci z władzy i m a­
jątków  nigdy nie pogodzili się i nie po­
godzi) się ze swym losem i p ragną wszel­
kimi środkami odzyskać to co utracili. W 
tym  celu chcą oni rozpalić wojnę domową 
w Polsce przy pomocy leśnych bund dy­
wersyjnych. Rzeszo chłopskie, które w dniu 
Święta Ludowego wyjdą na ulice wsi i 
m iast, by skupić swe sity do obrony za­
grożonej wolności i ziemi do walki o n- 
mocnienie rządów ludowych w Polsce, by 
zmobilizować naród za glosowaniem trzy 
razy — tak , znajdą nio tylko w szeregach 
robotniczych, ale także w naszych żołnier­
skich szeregach wiernych 1 pewnych soju­

szników. Próżne są wysiłki wszystkich 
tych, którzy pragną użyć chłopa do a n ty ­
rządowej, antydem okratycznej opozycji w 
Interesie obszarników i kapitalistów. N i- 
próżno są wysiłki tych, którzy pragną od­
dzielić Wojsko od narodu, żołnierz polski 
stoi 1 słać będzie niezłomnie u boku chło­
pa 1 robotnika, bowiem wywalczył on Pol­
skę dla polskiego chłopa, robotnika 1 in­
teligencji pracującej i ta k ą  Polskę strzec 
będzie jak  źrenicy oka. bud polski z u f­
nością może patrzeć na swoją arm ię goto­
wą zawsze do obrony jego praw  I wolno­
ści.

W związku ze świętem Ludowym roz­
kazuję: 1) Dni 9 I 10 czerwca są wolne 
od zajęć. Oficerowie polityczno-wy chowa w- 
ozy przeprowadzą zebrania żołnierskie na 
temat św ięta Ludowego. 2) W miejsco­
wościach, w których Stronnictwo Ludowe, 
Związek Samopomocy Chłopskiej przepro­
wadzają publiczne obchody, wydzielić dele­
gacjo żołnierskie dla wzięcia w nich .idz‘a. 
hi oraz dostarczyć kierownictwu uroczy­
stości orkiestr wojskowych.

M inister Obrony Narodowej 
(— ) Michał Żymierski, M arszałek Polski, 

I W iceminister Obrony Narodowej
.(—X Mariąą Spychalski, Gen. dywizji, .
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W najbliższym czasie zostanie o- 
głoszony w Dzienniku Ustaw, uchw a­
lony przez Radę M inistrów i zatw ier­
dzony przez Prezydium  Krajowej R a ­
dy Narodowej, dekret z dnia 17.V 1946 
r. o utworzeniu Rady Szkół Wyższych.

P ragnąc zapoznać szerokie w arstw y 
społeczeństwa z motywami, jakie skło­
niły Radę M inistrów do uchwalenia 
tego dekretu — podajemy poniżej o- 
bok tekstu dekretu również i uchwałę 
Rady Ministrów z dnia 16 m aja 1946 r. 
w dosłownym brzmieniu.

U chw ała  R ady M in istrów
Wobec postawy większości młodzieży, 

k tóra.pragnie poświęcić się studiom dla do­
bra kraju, równocześnie zaś wobec wielo­
krotnie stwierdzonych faktów, iż w środo­
wisku młodzieży akadem ickiej działają 
czynniki usiłujące wciągnąć młodzież do 
wystąpień i poczynań, sprzecznych z in­
teresam i narodu i potrzebami odbudowy 
Państw a;

wobec stwierdzonych faktów  wciągania 
młodzieży do organizacji antypaństwowych 
I antynarodowych, ulegających obcej pol­
skości ideologii faszyzmu;

wobec konieczności umożliwienia dostępu 
do wyższych uczelni młodzieży ze środowi­
ska robotniczego i chłopskiego i przeciw ­
stawienia ’ się szkodliwym tendencjom 
krzywdzenia i rugowania te j młodzieży*" z 
wyższych uczelni; _.

wreszcie wobec konieczności usprawni i- 
nia organizacji młodzieży akadem ickiej, roz 
budowy system u stypendialnego, domów a- 
kademickich itd.

Rada Ministrów stojąc w obronie imie­
nia uczelni polskich i imieniu polskich l i ­

czonych, zarówno wobec opinii kraju jak  i 
zagranicy, stojąc w obronie imieniu wielo­
tysięcznej rzeszy łod/.ieży studiującej, 
na którą wystąpienia nielicznych grup rzii 
cają cień, stw arzają krzyw dzącą atm osferę 
wokół tych, którzy p ragną się uczyć, aby 
najlepiej w ykorzystać te  środki, jakie pań­
stwo, mimo trudności loży na umożliwie­
nie im studiów, w trosce o wychowanie 7.a- 
stępów młodej Inteligencji, które najlepiej 
wypełnią zadanie budowniczych nowej Pol­
ski oraz celem zopewnienia uczelniom wyż­
szym zdrowej atm osfery pracy i nauki, 
atm osfery zgodnej z ideałami dem okraty­
cznego państw a — powołuje Radę Szkół 
Wyższych, k tórej skład i zadania określi 
osobny dekret.

D ek re t
z dnia 17 m aja 1916 roku 

o  utworzeniu Rady Szkół W yższych.
N a podstawie ustaw y z dnia 3 stycznia 

1945 r. o trybie ‘ wydawania dekretów  z 
mocą ustawy (Dz. U. R. P . N r 1, poz. 1) 
— Rada Ministrów postanawia, a Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej zatw ier­
dza, co następuje:

ART. I.
Tworzy się Radę Szkół Wyższych przy 

Prezesie Rady Ministrów.
ART. 3.

Zadaniem Rady Szkół Wyższych jest:
a) usprawnienie pracy szkół wyższych 

i zabezpieczenie prawidłowego toku ich 
funkcjonowania,

b) czuwanie nad pogłębieniem dem okra­
tycznego charak teru  szkół wyższych,

c) troska o poprawę bytu m aterialnego 
młodzieży akademickiej.

M edycy
dziękują społeczeństwu

Koło Medyków przy UMCS składa tą  
drogą podziękowanie spoi to eństwu lubei- 
łkiomu, w szczególności P P  Kupcom, za 
Miary na rzecz loterii (autowej, z której 
lochód przeznaczony z is ta ł na pomoc dla 
łajbiedc.iejszych studentów.

Społeczeństwo lubelskie swoją ofiarno­
ścią raz jeszcze podkreślili, jak  bliskie mu 
lą spraw y UMCS i uitodsieżir akadem ic­
kiej. tac)

ART. 3.
Celem wykonania zadań określonych w 

2 R ada Szkół Wyższych w szczególnśc:: 
art. 2 Rada Szkół Wyższych w szczegól­
ności: ,

a) złoży w term inie dwóch miesięcy rzą­
dowi wnioski w sprawie usprawnienia pra­
cy szkół wyższych, dostosowania ich orga­
nizacji i nauczania w tych szkołach do 
potrzeb dem okratycznego państw a oraz w 
spraw ie poprawy bytu młodzieży akademie 
kiej;

b) po wysłuchaniu opinii rektora wyda- 
je wszelkie zarządzenia potrzebne do zape­
wnienia porządku na terenie, podlegającym 
władzy porządkowej rektora.

ART. 4.
Rada Szkól Wyższych może powołać spe 

cjalne komisje dyscyplinarne dla każdej ze 
szkół wyższych do orzekania w przypad­
ku przewinień dyscyplinarnych studentów, 
pozostających w związku:

a) z naruszeniem porządku nauczania 
studiowania;

b) z naruszeniem porządku publiczne­
go;

c) z wystąpieniami o charakterze an ty ­
demokratycznym.

Specjalne komisje dyscyplinarne stosują 
kary  dyscyplinarne, ■ -zewidziane w art. 50 
ust. 4 ustaw y z dnia 15 m arca 1933 r. o 
szkołach akadem ickich (Dz. U. R. P. z 
1938 r. N r 1, poz. 6).

Od k ar orzeczonych przez specjalną ko­
misję dyscyplinarną nie m a odwołania, jed­
nakże Rada Szkół Wyższych może kary  
prawomocnie nałożone złagodzić lub daro­
wać.

Więcej mikroskopów-więcej dobrych lekarzy
S p o łeczeń stw o  L ubelszczyzn y w inno u fu n d ow ać p rzyrząd y

W związku z akcją, jaką wszczęli 
studenci medycyny w sprawie ufundo­
w ania przez społeczeństwo lubelskie 
niektórych przyrządów i aparatów, 
ku rato r Koła Medyków, prodziekan 
Wydziału Lekarskiego UMCS, prof. 
d r Tadeusz Kielanowski udzielił przed 
stawicielowi „Gazety Lubelskiej1* na­
stępującego wywiadu:

GDY FRONT BYŁ TUŻ...
— Chcialem na wstępie powiedzieć kil­

ka słów o naszej Wszechnicy. Mówią nie 
którzy, że UMCS je st uniwersytetem bez 
tradycji. N ie chcę z nimi polemizować. I tn i 
są dumni, że ta k a  czy inna wszechnica ma 
za sobą tradycje kilkusetletnie.

My dumni jesteśm y z tego, że powsta­
liśmy zaraz w pierwszych tygodniach od­
zyskania niepodległości, dosłownie na bli­
skich tyłach frontu. Naszym ojcem i m a t­
ką był entuzjazm . I  bynajmniej nie moż 
na go porównać do słomianego ognia. E n ­
tuzjazm  trw a nadal. Niech wszyscy cl. k tó­
rzy nieufnie odnoszą się do nas, zw ędzą 
nasze kliniki, pracownie, zakłady, sale wy­
kładowe. Przekonają się naocznie, jak  się 
u nas pracuje.

T radycja rozumna jest rzeczą piękną i

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA 
KIILM MII-lit MII.IIWA W LUBLINIE 

Majjaryny Krak. Przedm. 68  i  u l. F abryczna 19
p o s ia d a  win s p r z e d a n ia :  

pszenne i żylnie 
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Członkowie Spółdzielni nabywają łowar po cenach 
zniżonych za okazaniem legitymacji członkowskiej!
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Przepisy dotyczące składu j trybu funk­
cjonowania specjalnych komlęyj dyscynl^ 
narnych ustali Pre&ęą. Bgdy Mtfistrów.

— ART. 5. j f

Rada Szkół Wyższych składa się:
a) z przewodniczącego i jego zastępcy, 

mianowanych przez Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej na wniosek Prezesa Rady 
Ministrów;

b) 7 członków mianowanych przez P re­
zesa Rady Ministrów spośród profesorów 
i wykładowców szkół wyższych oraz przed­
stawicieli organizacyj społecznych.

ART. 6. z
Szczegółowe przepisy, dotyczące trybu 

postępowania Rady oraz organizacji i toku 
prac Biura Rady, ustali Prezes Rady Mi­
nistrów.

ART 7
Budżet Rady Szkół Wyższych objęty jest 

budżetem Prezydium Rady Ministrów.
ART. 8.

Na czas obowiązywania dekretu niniej­
szego zawiesza się moc art. 51 ust. 3 usta­
wy z dnia 15 marca 1933 r. o szkołach a- 
kademickich.

ART. 9.
Wykonanie niniejszego dekretu porucza 

się Prezesowi Rady Ministrów.
ART. 10.

D ekret niniejszy wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia i traci moc z dniem 1 paździer­
nika 1947 r.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
(—) BOLESŁAW BIERUT.

Prezes Rady Ministrów 
(—) EDW. OSÓBKA - MORAWSKI.

potrzebną. N ikt temu nie przeczy. Ale ja­
koś tak  się dziwnie składa, że w ostatnich 
czasach największe odkrycia naukowe zo­
stały dokonane na młodych uniwersytetach 
am erykańskich bez „tradycyj", co potwier­
dzają choćby licznie nadawane nagrody No­
bla.

MIKROSKOPY S £  NIEODZOWNE
— Hu słuchaczy liczy Wydział Lekar­

ski ?
— Na naszym Wydziale studiuje w tej 

chwili ponad 700 młodzieży. Na jesieni na­
leży przypuszczać, że liczba słuchaczy prze­
kroczy tysiąc. Medycyna nowoczesna jest 
nauką jak  najbardziej ścisłą. Badania trze­
ba prowadzić przy pomocy precyzyjnych 
przyrządów i aparatów. Jednym z nich, nie­
odzownym i niezastąpionym, jest mik.o- 
skop. Nasz Wydział rozporządza zaledwie 
kilkudziesięcioma. Jeśli liczba ta  przynaj­
mniej się nie potroi, nauczanie medycyny 
przy tak  znacznej liczbie słuchaczy stanie 
się wysoce problematyczne.

Rząd loży wielkie sumy na W ydziil Le­
karski UMCS. Ministerstwo Zdrowia przy­
dziela nam mikroskopy z darów zagrani­
cznych. Ale to wszystko jest niestety ma-

k u p u j e :
żhoża
z ie m n ia k i  
wszelkie ziemiopłody 
włókno -  pakuły 
z io ła  le c z n ic z e

pa cenach rynkowych

J. E. Ks. Biskup
dr. Slefoa Wyszyński na UMCS

Dnia fi hm. ordyuariusz Diecezji l.u' 
bełskiej J. E. Ks. Biskup Dr Stefan Wy- 
szyńskj d oży ł~  rewizytę *»• 5!-rfwcrsyfe- 
rte ini. Marii Ctirie-Skłoditwskiej, gdsie 
zosłal przyjęły przez prorektora ucselui. 
prof. dr Konstantego Strawińskiego.

E gzam in y
na W ydziale Lekarskim
N a UMCS rozpoczęły się juz egzaminy 

na Wydziale Lekarskim  d ii studentów I g o  
i n -g a  roku medycyny.

H a  roku I-go egzaminy trw ają od 1 - 39 
czerwca br.. dla roku H-go — od 7 czerw­
ca ck> 15 lipca br.

Starsze la ta  studiów składają egzami­
ny w terminach po 30 czerwca.

---------oOo——-—

Z g ł o s z e n i a  
na praktyki wakacyjne
Na skutek zapotrzebowania M inister­

stw a Oświaty, UMCS zgłosił kandydatów 
apośród studentów wyższych la t studiów 
na praktyki wakacyjne.

Z Wydziału Lekarskiego pojedzie 30 stu­
dentów, z Wydziału Farmaceutycznego — 
37 studentów.

Studenci zastaną skierowani t a  p rakty­
ki do różnych miejscowości w kraju, ełó- 
wnie ck> szpitali, sanatoriów i aptek-

Uo. N asi studenci to wszak przeważnie dzie­
ci Lubelszczyzny i społeczeństwo lubelskie 
powinno im przyjść z pomocą. Uważam, że 
inicjatywa Koła Medyków jest słuszna, 
gdyż przyczyni się do związania UMCS z« 
społeczeństwem.

fundacje  społeczne
— Fundacje na rzecz wszechnic byłj' 

kiedyś dumą bogaczy. U  nas nie ma Rocke­
fellerów, ale możemy pokazać, że ich nam 
wcale nie potrzeba. N auka dziś stała się 
powszechną i nie jest przywilejem wyląc** 
nie możnych. Niechże ten fak t zrozumieją 
wszyscy i wyciągną z tego konsekwencje. 
Najmniejszy bodaj wkład robotnika, chło­
pa, czy pracującego inteligenta da w tu­
mie bardzo wiele. R ezultat — zakup no­
wego -mikroskopu. N a podstawie będzie si? 
znajdował odpowiedni napis: oto ten czy 
inny związek, spółdzielnia, cech, ufundo­
wały mikroskop.

Student pochylający się nad okularom 
przyrządu będzie m iał ten napis ciąg*e 
przed oczami, będzie ciągle pam iętał o obo 
wiązkach względem społeczeństwa. Które 
mu umożliwiło studia. T aka fundacja 
Bens bardzo głęboki i dlatego młodzież na­
sza liczy na fundatorów z kół robotniczych- 
rzemieślniczych, chłopskich.

70 LEKARZY STANĘŁO DO PRACY
-r- N a zakończenie chcialbym powiedzieć, 

że UMCS wydał dotychczas 70 dyplomów 
lekarskich; doktoryzowało s lj u nas 5 osób- 
To znaczy, że już 70 lekarzy stanęło do 
ciężkiej służby społecznej. Je st to .łczł>* 
Imponująca i  dotychczas ża ln a  inna ® n* 
szych Wszechnic nie dorównała nam W 
tempie.

O tym  także społeczeństwo powinno P*' 
m iętać 1 tym  bardziej poprzeć wysiłki za­
równo nasze, jak  i naszej młodzieży. Niech 
więc Lubelszczyzna przyjdzie z rychłą ?*  
mocą. Młodzież na nią zasługuje.

Sto K rz y ż e w s k i
l  u b l i s ,  L w b .r to w sk a  O. T el. HMO 
P o le c a  o d b io r n ik i s ie c io w e  I b a - o

• e r y ja e , la m p y  r a d io w e  ora*  ri 
d ro b n y  sp e z ę i rad iow y



Nr. ir»a O o  Ł C I A  Ł . O K G T S R A Sir. S

Musimy eksportować aby żyć
Walka o jakość produkcji kolejnym etapem poczynań Rządu

Ujaw niane od czasu do czasu dane, do­
tyczące różnorodnych działań produkcji 
przemysłowej w Polsce, w skazują wymów* 
nie na bezsporny fak t, iż nasza produkcja 
przemysłowa stale ' w zrasta  i  to  w  tempie 
wybitnie przyspieszonym.

PRODUKCJA WZRASTA
D la osiągnięcia stosunkowo dużych ł  s ta  

le jeszcze w zrastających rozmiarów produk 
cjl musieiiśmy i musimy ciągle jeszcze zdo­
bywać się na heroiczne wysiłki. N ależy 
stwierdzić, że potoki św iat pracy, u ję ty  
jako całość, na nie się faktycznie zdobywa. 
Szereg w arsztatów  pracy ma do dyspozy­
cji stare, mocno już zużyte i nieodpowia- 
dające współczesnej technice maszyny i na­
rzędzia. Cierpimy na chroniczny b rak  czę­
ści zapasowych, musimy często pracować — 
mocno nadwątlonymi pasam i transm isyj­
nymi i tak  dałej i tak  dalej. Pod względem 
urządzeń pomiarowych — a  opieramy 3'ę 
na opinii autorytatyw nych czynników — 
s ta n  u nas jest wręcz katastrofalny. A je­
dnak robimy wszystko, co jest w naszej n,o 
cy, aby procesu wytwórczości nie hamować, 
nie. zasłaniając się bynajmniej takim i czy 
innymi nawet istotnym i brakami.

JA K O M  PRODUKCJI
Inaczej zupełnie przedstaw ia się spraw a 

z jakością produkcji, k tóra statystycznie 
nie jest uchwytna. W związku z tym  nie 

m a konkretnych autorytatyw nych danych, 
któreby pozwoliły na stwierdzenie, czy i w 
jakim  stopniu dochodzące nas słowa kry­
tyki, dotyczące jakości produkcji tej czy 
innej gałęzi wytwórczości, oparte  są na re­
alnych i słusznych podstawach. Nie mogąc 
dać ścisłej odpowiedzi na to niewątpliwi® 
ciekawe pytanie, musimy ograniczyć się dó 
bezwzględnie słusznego stwierdzenia, że z 
jakością produkcji nie jest jeszcze u ra s  
dobrze: że pod tym względem produkcja 
nasza pozostawia wiele do życzenia. Sąd 
ten  je s t zgodny z opinią tych urzędowych 
czynników, które nad naszą wytwórczoś :ią 
przemysłową spraw ują pieczę.

GŁÓD TOWAROWY
Je s t rzeczą zrozumiałą, że w pierwszym 

etapie naszej działalności gospodarczej, po

„WŁÓKIENNICZY"
t . n i i ż

P io tr k o w s k a  78 , t e ł .  169-30
p o le c a  w d u ży m  w yb orn e  

MATERIAŁY JEDW ABNE, W + ł-  
NIANE i BAWEŁNIANE

Sprzedaż hurtowa.
2S3S Cenników nie wysyłamy.

odzyskaniu niepodległego bytu państw ow e-, produkcji, k tóry dotychczas uwzględniał tyi 
go stanęliśm y w  obKozu ogromnego ta k  !ko ilościowo rezultaty, przesunie swój 
charakterystycznego dla' okresu powojenne- punkt ciężkości na jakość, przy czym chO' 
go głodu towarowego. Czyniliśmy wszywt- dzi niewątpliwie o to, by nie zaniedbując
ko, co było tylko możliwe i czynimy w dal­
szym  ciągu, aby nie tylko podaż towarów 
pierwszej potrzeby zbliżyć do realnego za­
potrzebowania naszego rynku, ale pozyskać 
jeszcze poważne nadwyżki dla naszej eks- 
pansji gospodarczej na rynkach zagranicz­
nych. Hasło „musimy eksportować, aby 
żyć" przy naszej struk tu rze bilansu płatni­
czego jest jednym z naczelnych haseł poli­
tyk i gospodarczej i bardzo długo jeszcze 
nie ze swej aktualności nie straci.

Czynniki miarodajne zw racając baczną 
uwagę na właściwy rozwój produkcji pod 
względem ilościowym, bynajmniej nie spu­
szczały oka z drugiego, bardzo ważkiego 
momentu produkcji, jakim  jest jej jakość 
i sta le je j poprawianie. Aie forsując sprawę 
jakości produkcji z podanych wyżej wzglę­
dów, musialy w tym  pierwszym etapie spra 
wę jakości produkcji odsunąć na nieco dal­
szy plan.

PREM IOW ANIE ZA JAKOŚĆ

W chwili obecnej zagadnienie to wobec 
względnego rozwiązania spraw y rozmiarów 
produkcji, s ta je  się coraz bardziej aktualne. 
O ile nam  wiadomo, system  premiowania

P rzcm y sł lo tn iczy  
n a Z iem iach  O d zysk an ych

Jednym z większych zakładów produk­
cji przyrządów lotniczych na terenie Ziem 
Odzyskanych jest Państwowa W ytwórnia 
Przyrządów  Lotniczych „ASKANIA" w 
Jeleniej Górze. Całkowicie zdewastowana 
przez ustępującego okupanta fabryka dziś 
po roku zaledwie tętn i już życiem. Dzięki 
inicjatywie fachowych robotników, mimo 
ciężkich warunków i braków udało się u- 
rućhomić około 80 obrabiarek, zatrudnia­
jąc 250 osób personelu. Wspólnym wysił­
kiem dyrekcji i rady zakładowej urucho­
miono dział studiów, laboratorium badaw­
cze o raz biuro konstrukcji, k tóre całkowi­
cie pokryw ają zapotrzebowania produkcji.

U n ia  6 . V I .
została otwarta

SPÓŁKA 6ASTR0IV0MfCZNA

P O D  W R Ó B L E M
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sprawy rozszerzenia bazy produkcyjnej, nie 
przechodzić do porządku dziennego nad 
jakością.

nasycania rynku tow aram i i ustania głodu 
towarowego, konsumenci staną się b ar­
dziej wybrednymi przy nabywaniu towarów 
i będą odrzucali tow ary gorszej jakości w 
obrębie danego gatunku. Ta selekcja dopro. 
wadzić musi siłą rzeczy do tego, że towar 
Uchy pozostanie niesprzedany na składach, 

i Owe mnożące się niegprzedane remanenty 
! na składach będą groźnym memento dla ich 
wytwórców i niewątpliwie skierują dana 
wytwórczość na właściwą drogę.

W dziedzinie poprawienia jakości naszej
N a ostatnio odbytej konferencji praso- [produkcji, nie uczyniliśmy oczywiście josa- 

wej w M inisterstwie Przemysłu wieemini-j ! cze wiele, ale rzuciwszy to  zagadnienie aa 
s te r Szyr stwierdził, że co było niemożliwe falę aktualności dnia goapodarczegx>, jente*- 
w roku ubiegłym, obecnie jest możliwe i lny pewni, że tak, jak  uporaliśmy się w  
jest bardzo poważnie brane pod uwagę. dużej mierze z zagadnieniem rozmiarów

Podchodząc do oceny tego, niewątpliwie produkcji, tak  i na pomyślne roswiązanie 
ważkiego zagadnienia od strony praktycz- tego zagadnienia nie przyjdzie nam długo 
nego życia, należy powiedzieć, że w m ia rę ; czekać. dr o.

----------------ono------------- —
By n ig d y  n ic  m p o m n ia n o

K o m is j a  B a d a n i a  
Żbrodni Niemieckich przy pracy

Dnia 5 czerwca odbyło się posiedzenie 
przewodniczących Okręgowych Komisji Ba 
dania Zbrodni Niemieckich w Polsce pod 
przewodnictwem M inistra Sprawiedliwości 
ob. H enryka Świątkowskiego — jako prze­
wodniczącego Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce.

‘ Po zagajeniu posiedzenia przez ministra 
Świątkowskiego, który podkreślił donio-

Obecnie produkcja  fab ryk i nastaw ia  się 
na pokrycie zapotrzebow ania naszego lot­
n ictw a kom unikacyjnego i wojskowego.

(API)

PPOK subskrybowali:
—  Straż wartowniczo - konwojowa dla 

transportów UNRRA  subskrybowała Po­
życzkę Odbudowy na sumę 700.000 zł.

—  1.065 urzędników państwowych z  te­
renu województwa poznańskiego subskry- 
bowaoł Premiową Pożyczkę Odbudowy Kra 
ju w wysokości 617.000 zł.

—  Pracownicy D yrekcji Lasów Państwo 
Wych w  Wrocławiu subskrybowali PPOK 
w wysokości jednomiesięcznego uposażenia, 
tj. na łączną kwotę 32S tysiące zł.

—  71 pracowników Zjcdnoczett a Prze­
m ysłu Bawełnianego w  Lodzi subskrybo­
wało na PPO K  110 tys. zł.

' —  Pracownie}/ okręgu „Społem" w  Poz­
naniu subskrybowali na PPOK sumę 
326.000 złotych.

.dość pracy Komisji i ogrom abojącyoa 
przed nią jaszcze zadań, wysłuchano sp ra ­
wozdań, złożonych przez przewodniczącego 
okręgowych komisji, w których przedsta­
wione są dotychczasowe wyniki badań nad 
zbrodniami niemieckimi w Polsce.

W toku dyskusji postanowiono m. to. 
przedsięwziąć przeciwko rabusiom działa­
jącym na terenie obozu śmierci w Treblin­
ce jak najostrzejsze kroki, które, zastoso­
wane w analogicznych okolicznościach tui 
terenie obozu w Oświęcimiu, tlały pozytjn#- 
ne wyniki.

Szczególną uwagę poświęcono oprawie 
wyaiedlań masowych ludności potokiej w 
czasie okupacji. Wyniki badań wykazują, 
iż masowe wysiedlenia ludności polńkioj z 
Zamojszczyzny stanowiły tylko pierwszy 
etap wielkiej eksterminacji ludności w ca­
lu stworzenia tzw. „przestrzeni życiowej" 
dia osadników niemieckich. N a dowód tegu 
służy kilka dokumentów, jakie odkryte oo- 
stały ostatnio na terenach Niemiec Zachod­
nich przez Polską Misję Wojskową Bada­
nia Zbrodni Niemieokich.

Również jnne dokumenty pobwierdoają 
eksterminacyjne plany Niemców. Steno­
gram  mowy pim m lera, wygłoszonej w li­
stopadzie 1942 roku w żytomierzu stw ier­
dza, iż dla pewięksKenia „przestrzeni ży­
ciowej" Niemcy planowali wytępienie ca­
łych narodów słowiańskich, nie czyniąc 
przy tym żadnej różnicy między Polakami. 
Rosjanami, Ukraińcami, Białorusinami. 
Czechami czy Jugosłowianami.

Czerwiec -  niedziela i.,, oni!
(fe lieton  świąteczny,

Jasny  promień słońca, połaskotawszy | 
tnoono w nos, obudził mnie z głębokiego 
snu. Z przyzwyczajenia chctalam się zer­
wać z łóżka, aby nie spóźnić się do pracy. 
Ale przypomniałam sobie z ulgą, że dziś 
niedziela, więc spieszyć się nie potrzebuję. 
Niedziela — najprzyjem niejszy dzień z całe 
go tygodnia, najjaśniejszy z  jłozosSaiych 
6-ciu dni. Chciałotoy się go spędzić ja k  na j­
przyjemniej, na świeżym powietrzu i... nie 
wydać dużo pieniędzy. Można sobie pozwo­
lić najwyżej na porcję lodów za 10 zło­
tych. Byłam ciekawa, jak  inni mieszkań­
cy Lublina spędzają ten  świąteczny dzień 
i urządziłam m atą wędrówkę po naszym  
mieście. N a K rakow skim  Przedmieściu już 
od wczesnego ranka  widać rozbawione 
grupki młodzieży z ntalyini paczuszkam i w 
rękach. Mienią się koloram i barw ne su­
kienki dziewczynek, chłopcy pozrzucali m a­
rynark i i defilują w  szeroko rozpiętych pod 
szyją koszulach. Młodzież tą  w ędruje w 
kierunku Sławinka. za  miasto. N a pięknej 
łące, porośniętej bu jną traw ą  i  kw iatam i 
rozkładają się wesołe grom ady. Jedni wy­
staw iają  ku  przygrzew ającem u mocno 
słońcu blade miejskie tw arze, inni g ra ją  aż 
do zupełnego wyczerpania sił w  piłkę. Pod

- sporym krzaczkiem, dającym trochę cienia, 
usadowiła się inaiow»u»?.za ocwódkaj, .»wt«

młodzi uczniowie i dwie pensjonarki. Jeden 
z chłopców przygTywa na mandolinie, po­
zostali w tóru ją"m u śpiewem; daleko sły­
chać popularną piosenkę „O mojej W ar­
szawie", „O sercu w plecaku" i wiele, wie­
le innych. W Ogrodzie Saskim panuje tak ­
że ożywiany ruch, lecz publiczność jest 
bardziej urozmaicona. Widać bardzo wiole 
„pojazdów", w których porozkładaJi się wy 
godnie najmłodsi obywatele naszego miasta. 
N a ławkach, usadowili się starsi; mężczyź­
ni czytają g" ‘ty, niewiasty, jak  to bywa 
najczęściej, zajm ują się najświeższymi 
plotkam i obejmującymi wszystkie dzit [toi­
ny życia, począwszy od polityki, a skoń­
czywszy na wiadomościach ściśle lokalnych 
na tem at: k to  z kim, gdzie i  ja k ?  P lac Li­
tewski tętn i życiem. Pod inurem gmachu 
uniwersyteckiego opalają się ci, lotórym 
brak  czasu nie pozwala n a  wycieczkę za­
miejską. Tiuskliwe mamusie w ystaw iają na 
dobroczynne działanie promieni słonecz­
nych swoje pociechy w wózkach. W pew­
nej chwili panujący gw ar przygłusza tak  
znany w szystkim  sygnał z Wieży M ariac­
kiej w  Krakowie. To radio przez zainstalo­
wane n a  placu m egafony daje znać o 
swoim istnieniu. Kilku przechodniów za- 
tuzymuje się, aby wysłuchać mujświoi-

szych wiadomości dziennika . radiowego.
I nasze skromne tereny plażowe nad 
.piękną" rzeką Bystrzycą m ają powodze­
nie w ten majowy dzień. Przywędrowały 
na przybrzeżne łąki całe rodziny z miasta. 
Ponieważ upał mocno dokucza, wszyscy 
spacerowicze s ta ra ją  się zrzucić jak  .naj­
więcej części garderoby. Poważny ojciec 
rodziny prezentuje niebieskie skarpetki w 
pasecaki, z rozkoszą ściągnąwszy gniotące 
go buty. Aby uchronić głowę od palących 
promieni, sprytny obywatel sporządził so­
bie rodzaj Chełmu z najświeższego numeru 
„Gazety Lubelskiej". Połączył w ten spo­
sób piękne z pożytecznym, gdyż jego poło­
wica z zainteresowaniem rozczytuje się w 
X—tym  odcinku powieści „Byle do wiosny". 
Nawet chwilami pokroykuje gniewnie na 
męża, aby nie ruszał głową, gdyż przeszka­
dza to w lektuiwe. Drugi z panów, ubrany 
tylko w krótcnitkie m ajteczki kąpielowe, 
m a w ielką ochotę na kąpiel. Lecz nieste­
ty, na przeszkodzie do wykonania togo 
pięknego planu staje, jak  zwykle w takich 
wypadkach, dozgonna tow arzyszka życia. 
„Co, kąpać ci się zachciało, jeszcze mi się 
utopisz. A wiesz, ile pogrzeb dzisiaj kosz­
tuje". „Ależ kochanie — próbuje opono­
wać am ator kąpieli — gdybym nawet 
chciał.się utępić, to  woda za płytka". „Po 
tobie można się wszystkiego spodziewać. 
Nie wejdziesz do wody i już" — kończy 
bezapelacyjnie małżonka.

T ak upływa ranek, południe i wczesne 
popołudniowe godziny. Wieczorem młodzież 
szuka innej rozrywki. N a ulicy Zamojskiej

obliżu Nowej Drogi, na małym placyku 
dzy domami, mieści się ooś w rodzaju 
(takiego Luna-Parku. Już  z daleka 
ni ochryple gramofon rozsiewając wo 
dźwięki znanej 1 rzewnej melodii „(toe 
i o mnie zapomniał". N aturalnie młode 
:a, szczególnie gdy są dwa w pobliżu 
ńe, ukryte w ciałach dwojga płci, nie 
ęą pozostać nieczułe na takie wezwanie. 
’nno Marysiu, przejadałem się na. katn-
" _ odzywa się cichym szeptem mto-
sniee do swej wybranki. Panna Mary­
nia wielką ochotę na tę karkołomną 

dę ale ponieważ dobry ton i wychowa- 
nakazuje podrożyć się trochę, więc

Panie Antoś, po co pan będzie pieiuą- 
wydaw ał?". Na to młodzieniec oświoa- 
namiętnie: „Marysiu, ja  dto pan’

cystko zrobił, nawet loda eflw ladow ego 
10 złotych mogę zafundować, boś ml 

ższa nad życie!" Po takim wyznaniu 
ma Marysia, nie oponując więcej i ttoąc 
drodze smakowitą porcję łodów. woto- 
na karuzelę. Gramofon ryczy teraz dla 
niany inne tango, pam iętające jeaaWto 
sy króla Owieczka: „Jak  pantera, co w 
tej klatce śnl". w tak t którego wyniosą
*u2ela w podniebną podróż,
,c zakochaną partię Po emocjach Lun*- 
rku młodzi potrzebują wytchnienia — 
>wu Ogród Saski. Wieczorem, przy ks^- 
•u i śpiewie słowika przesuwają się jak 
nie wśród drzew zaimeh-ne parki. Do­
ro godzina p ”j*»a zapędza rczmarzo- 
młodzież do domów. ed ’.'e dalej pnae- 

a emocje niedzielne. (JD ł
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R o k  z a ło ż e n ia  1874

J^BDMOCZEMIE IM GETYCZNłi 

O K R ĘG U L U B E L SK IE G O

Z E O L
rok  z a ło ż e n ia  1945

Lablin. Fabryczna 17

T e le fo n y  i
D y r e k to r  N a cze ln y  22-61

„  T e c h n ic z n y  22-41
„ Adm . H a n d lo w ej 22-91

S e k r e ta r ia t 34-52

LUBELSKI MIĘDZYKOMUNALNY 

ZWIĄZEK ELEKTBYFIKACYNY

LIIBZEL
ro k  z a ło ie n la  1935

Lublin, Fabryczna 17

T e le fo n y  >
D y r e k to r  22-61
V le e -D y r e k to r  33-31
W yd zia ł T ech n iczn y : p rzy jm o ­
w a n ie  zgłoszeń o eleklryllkację 22-41  
B iu ro  B u d ow y  21-61
W yd zia ł E k sp lo a ta c ji 2 2  91
W y d zia ł H an d low y  22 -39
W yd zia ł R ach u b y  i P e r so n a l. 21-61 
W arazta t-G araże 2 3 -9 8
P o r t ie r n ia  41-42

Popolowio Techniczne

S ? . A b e .  M .  W O L S K I
w L U B L I N I E ,  u l. 1-KO M aja  Nr 16

Dzierżawcy L U B E L S K IE  Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z N E
T el. 21-78 1 12-75

poleca znane ze swej dobroci maszyny I narzędzia rolnicze jako toj
Brany knlczasle

Znaczniki (ordana
•bsypaiki calnżnlazne

hnlfywetory 3 lap. 1 5  łap.
Walce pierścieniowe

Ugnialacze Campbella
Kieraty

Mlacarnie
Sieczkarnie

Wialnie

! . ’ I 8 E \ S H ! «  z a k ł a d y  mechaniczne
• L u b lin ie  u l. i-tfo  M aja N r 25

polećają m a w n y  rałyłskie jak:
M lew n ik i — P e r la k i — Ś r u to w n ik i — K a m ie n ie  m ły ń a k ie  o r a z  

o k u e ie -d o  k a m ie n i m ły ń sk ic h  — T r a n sm isje  
KOMPLETNE URZĄDZENIA gorzelni, rektyfikacii, drożdżowni, krocbmełnłi ł.p.

FpułUu kartofli 2687

—a.3
W ggodz. b iu ro w y ch  
P o a od z . b iu ro w y ch

22-91, 23-22
41-42

O d d z i a ł y  i  p l a c ó w k i  z a m i e j s c o w e

Dęblin
Puławy
Kurów
Nałęczów
Garwolin
Ryki
Kazim ierz
Lublin
Bełżyce
Niedrzwica

tel. 3 
o 22
a » 
„  24

tel. 26-71 
a 1

Zakrzówek
Urzędów
Polichna
Niemce
Opole
Lubartów
Międzyrzec
Łęczii:*
Biskupice
Krasnystaw

tel. 3 
„  7,
a 10 

28

4
44

Gorzków
Rejowiec teł.
Szczebrzeszyn „
Zwierzyniec
Komarów
Głusi w
Tarnogród
Piaski
Kraśniczyn

N A JW IĘ K SZ A  FIR M A  IN ST A L A C Y IN U -M G N T A Ż O  W A 
W oj. L u b e ls k ie g o  z a ło ż o n a  w 1929  r .

In z . T A D E U S Z  S Z W E N T N E R
Fabryka maszyn i aparatów — Elektrotechnika prądów silnych 

LUBLIN, u lic a  P ię k n a  6  te le fo n  10-61 
B uduje lin ‘e  d osyłow e w ysokiego  nap ięc ia , podstacje transform atorow e, b u d o ­
w a e lek tro w n i, o raz w yk o n y w u je  w szelkie instalacje p rzem ysłow e. Poza łym  
p ro d u ku je  w e  własnych w arsztatach w  d z ia le  e lek tro tech n iczn ym  : ap ara ty  i 
u rządzen ia  ro zd z ie lcze  d ia  silnych p rą d ó w , m ufy k a b lo w e  z ie m n e  i 
n ap ow ie trzn e , do  30.000 V o lt o d łączn ik i w ie lk ich  m ocy, ko m p le tn y  sprzęt do  
b u d o w y  sieci nap ow ie trzn ych  wysokich n ap ięć . W  d z ie le  m echanicznym : W szel­
k ie  o d le w y  ż e liw n e  w ysoko g atu n k o w e , o d le w y  z m eta li ko lo ro w ych  i lokkich , 
transportery  pasow e i łańcu cho w e do  w szelkich m ate ria łó w , k o m p ’etne  urzą­
d zen ia  aspiracyjne, instalacja d la  m a g azyn  yw ania  i w yd a w a n ia  p łyn ó w

ła tw o p a ln ych . Konstrukcje że la zn e  spaw ane. 2~17

O T W A R T A  
i. dniem 1 czerwca 1948 r.

O T W A R T A  
z dniem 1 czerwca 1948 r.

2537

lUBELSKfl HURTBOia ZELftZft i łHTTKDtOW RBLM1EZYEH 
„ Z E L - R O L *

SPÓŁKA Z O . O .

Lublin, ul. Lubartowska 6. tel. 38-37
■M BnB B aaM flB H M aH H B M H B B B naM B nm m ssB nM  tuaiiu.*: ?«■
(d o jazd  d o  m agazynów  z ul. Szewskiej i W o d o p o jn e j)  

p o le c a  p o  c e n a c h  w y ł ą c z n i e  h u r t o w y c h
kosy (na sezon), gwoździe budow lane i szewskie, łopaty, łańcuchy 
dla koni i krów, łańcuchy pastwiskowe, łańcuchy naszeinikowe, 
łańcuchy metrowe, łańcuchy wozowe, łańcuchy dla psów, piły 
poprzeczne, druty, żelazo i blachę, widły (3-, 4-, 10-zębnet, 
latarnie wozowe, lemiesze i odkładnie, części płużne, części 

w ozow e, zgrzebła, patelnie stalowe 
naczynia kuchenni! emaliowane i ncynkowane w pełnym aserlymencie. 

Firma uznana przez Mi isterstwo Przemysłu -  Centralę Zbytów:
C E N T R O D R U T ,  i . C E N T R O M A f

firma eyzjslajead I90U r. ZA K ŁA D  M ECHANICZNY  
p . 1. „ Z  A  11“  Ludwika Par»szkiewicza

L u b lin . K r a k .-P rz ed m icśę ic  41. T el. 30 -89
Sprzedaż, i r e p e r a c ja  u raz  p r z e r a b ia n ie  z n ie ­
m ie c k ic h  n a  p o ls k ie  m a szy n  d o  p is a n ia  i  HcZc- 
n ia  w szystk ich  system ów . P o w ie la c z e , n u n te r a f ' ; , 
k asy  k o n tr o ln e , w irów k i d o  m le k a , m aszyn y  «.« 
szy c ia . P r e c y z y jn e  r o b o ty  to k a r s k ie . F rezo w a n ie  

k ó ł  z ęb a ty ch , ś lim a k o w y c h  i w r z e c io n  2620

P o rc e la n a  -  F a jan s  -  S z k ło
B a r y ł k i  S z k l a n e ,  S ł o j e .  M u c h o ł a p k i  

SPRZEDAŻ TYLI.0 DUKTOWY Z WI.YSNYCH SI.ŁUiOH i WAGONOWI: 
L u b lin , Z a m o jsk a  4. T el. 30 -38

R . W E N G E R E K - H U R T O W N I A  N r  6  
P O R C E I. A N Y -  F A J A N S U — W Y R O B Ó W  S Z K L A N Y  C H 
D y sp o n u je m y  w ła sn y m  ta b o r e m  •B in o rh o ilo w jill. 2703

A n i sz u m n a  r e k la m a  a n i p ię k n e  p u d e łk o  n ie  k o n s e r ­
w u ją  o b u w ia  t y lk o  d o b r a  p a s ła .
P astą  do ob u w ia

„ S T A N C  A R B ”
O b u w ia  n ie  z n is z c z y s z . D o  n a b y c ia  w k a ż d y m  s k le p ie .  

LUBELSK A F-KA PA STY DO O BUW IA
L u b lin , L u b artow sk a  13. T e le fo n  4 0 - 9 4  2015

BUF: J'UJ-J-LiW

Wytwórnia Kamieni Młyńskich 
i Sprzedaż ArtyfeułówTechnicznych

„CENTROM ŁYN”
L u b lin , u l. 1-sso M aju 5 3  te l. 12-26
po leca: Kamienie młyńskie wszelkich roz­

miarów, maszyny, gazę młyńską, 
pasy napędowe, siatki druciane, 
gurty, klingerit, łożyska kulkowe 
i wszelkie artykuły młyńskie i 
techniczne.
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Z a k ła d  O p ty c z n y

F E L I K S  H O Ł O W I N S K I
L u b lin , S ta sz ica  2  ie l .  17-12  

Poleca okulary przeciwsłoneczne ochronne w dużym wyborze. 
C eny niskie.

R ok  z a ło ż e n ia  f ir m y  1927
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Wrocław — pradawne miasto polskie

Piękne I rozległe m iasto Wrocław, po­
mimo wieków, k tóre przepłynęły nad jego 
murami, pomimo kilkakrotnych katakliz­
mów, k tóre je  nawiedziły w ciągu histo­
rii. pomimo wreszcie zniszczeń wojny o- 
sta tn ie j — nosi na sobie dotychczas piętno 
swego prastarego  polskiego pochodzenia.

W  miejscu, gdzie dziś po obu brzegach 
Odry rozsiadło się miasto, rzeka ta  przy u j­
ściu Oławy była swego czasu najwygod­
niejsza do przebycia. I  fó zdecydowało O 
powstaniu w tym  punkcie osiedla. Potem  
droga wodna Odrą do Szczecina czyni Z 
Wrocławia ważny i ożywiony punki han­
dlowy.

Centrum m iasta już w wieku XTV-tym 
rozpostarło się od brzegu Odry ku fosom 
• wałom miejskim, k tóre w średniowieczu 
gród zam ykały i jeszcze dziś są  widoczne. 
Obszerny rynek główny — poza kilkoma 
pomniejszymi późniejszego pochodzenia — 
jako pozostałość z czasów najodleglejszych, 
jest świadectwem ożywionego handlu, któ- 
ly  zdawna we Wrocławiu kwitł. To też naj­
dawniejszy ośrodek miejski, kupiący się 
dookoła rynku, składa się z ulic dosyć wą­
skich w przeciwieństwie do szeroko roz­
budowanych m agistrali przerzynających 
nowsze dzielnice, przedmieścia i wyspy na 
Odrze.

Pierwsza wzmianka kronikarska doty­
cząca W rocławia pochodai z roku 1000. Jest 
to no ta tka o biskupie m iasta „W rotizla". 
•Jednakże poszukiwania archeologiczne od­
kryły na wybrzeżach Odry szczątki budo­
wli nawodnych, sięgających czasów znacz­
nie wcześniejszych.

Na każdym kroku spotykam y tu  

ŚLADY DAW NEJ POLSKOŚCI 
tego miasta. Nazwy takie, jak : przedmie­
ście świdnickie, ulica Oławska, M ikołajska 
— mówią same za siebie. Barwy ‘m iasta — 
to czerwona i biała. Zmienne dzieje polity- 
ezne tego grodu znajdują odzwierciadlenie 
w nadanym m u -przez cesarza Karola V 
herbie, w którym  obok lwa czeskiego wid­
nieje orzeł śląski i aż dwie głowy świę­
tych Janów  — Ja n a  Chrzciciela ł  Jan a  E- 
wangelisty.

W rocław posiada wiele bardzo starych 
kościołów oraz budynków poklasztornych, 
z których najstarszym  jest kościół św. Idzie 
go na Piasku: dzisiejsza budowla w stylu 
romańskim, oparta  o znacznie starsze fun­
dam enty i fragm enty  murów, datuje z 
X rn-go wieku. K atedra św. Jan a  Chrzci­
ciela wznosiła się dawniej na wyspie, jak  
kasztel obronny, i założona została przez 
biskupa Hieronima, o czym świadczy pierw 
sza w zm ianka kronikarska c katedrze, da­
tu jąca z roku 1202; obecnie wyspa ta  zo­
sta ła  połączona z lądem stałym.

UNIWERSYTET WROCŁAWSKI, 
do którego w  trium fie w kracza dziś pol­
ska nauka, sk łada się z kompleksu budyn­
ków, m. in. kościoła pod wezwaniom ń>v. 
Macieja, dawnego konwiktu OO. Jezuitów 
oraz pozostałości dawnego palaou cesar­
skiego. Całość w stylu barokowym przed­
staw ia się imponująco. Dookoła rynku 1 
na pobliskich ulicach skupiły się s ta re  ka­
mienice mieszczan wrocławskich. D atują 
one z różnych opok i nieźle się zacho­
wały. Obok gotyku widzimy tu  dość lic»- 
nie reprezentow any renesans; większość —• 
to barok lub rokoko.

N ajdaw niejsza 1 /  ‘
H IST O R II WROCŁAWIA’

jest ściśle zespolona z  historią kościoła ka­
tolickiego w Polsce. Gdy po naw iązaniu 
stosunków między Bolesławem Chrobrym 
a  cesarzem  Ottonem H I po ra ta je  w Pol­
sce osobna organizacja kościelna, stworzo­
ne zostało aroybiskupstwo w  Gnieźnie o- 
rae  peftlległe mu biskupstw a: we W rocła­
wiu, Krakowie 1 Kołobrzegu. Wrocław przez 
swe położenie centralne s ta je  się na czas 
długi punktem  środkowym stosunków ko­

ścielnych ówczesnej Polski, ślady wpływu 
Polski na życie m iasta widnieją we wszy­
stkich starych kościołach Wrocławia. Są to 
sarkofagi, niejednokrotnie bardzo jeszcze 
prymitywne, z piaskowca wykonane, będą­
ce wizerunkami biskupów polskich, którzy 
przez wieki i wieki leżą tu w oczekiwaniu 
na moment dziejowy, gdy w milczeniu po­
grążone ich rysy i polskie imiona na gro­
bowcach w yryte świadczyć będą mogły o 
polskości tego m iasta.

Testam ent Władysława H erm ana wymię 
nia Wrocław, Kraków i Sandomierz jako 
trzy najważniejsze m iasta Polski. Odtąd 
Wrocław jako stolica Księstwa Śląskiego 
przyjm uje w życiu państw a duży udział, 
a  jednocześnie sta je  się widownią różnych 
obcych wpływów na styl życia i politykę 
miasta. W wieku XU pizew ażają i-i jesz­
cze wpływy romańskie nad niemieckimi, co 
tłum aczy się tym, że władze miejskie, za­
równo kościelne jak  świeckie, dla ugrun­
towania katolicyzmu na Śląsku sprowadza­
ją  tu  mnichów i fundują klasztory. S ą  to 
raczej mnisi francuscy i włoscy, niż nie­
mieccy. Po śmierci Bolesława Krzywouste­
go Śląsk w raz z Wrocławiem dostaje się 
Władysła- wl H, który staw ia sobie za za­
danie przywrócenie jedności państwa. Za­
mysły te  ponoszą jednak klęskę i Śląsk, 
już tylko w granicy diecezji wrocławskiej, 
powraca dopiero do jego synów. Od tego 
okresu wzmaga się ciągle walka poszcze­
gólnych książąt o panowanie, co z kolei 
pociąga za sobą zwracanie się niektórych 
panujących o poparcie do Niemiec. W dale­
kowzrocznym zrozumieniu niemieckiej r a ­
cji stanu, cesarze chętnie poparcia tego u- 
dzielają. Mnożą się wpływy niemieckie na 
Śląsku, w zmaga kolonizacja rzemieślników 
i kupców, napływ ają osadnicy, zwiększa się 
liczba niemieckich klasztorów.

Rok 1163 sta je  się rokiem przełomowym 
wpływy niemieckie u trw alają się, odbiera­
jąc Wroclaiwowi coraz bardziej jego rdzen­
nie polski charakter. W połowie XIII-go 
wieku nawiedza miasto klęska wojenna. 
Najście Mongołów, które zalało wówczas 
całą wschodnią Europę, niszczy Wrocław 
doszczętnie. Dopiero po zwycięskiej bitwie 
pod Ldgnicą, w której padt książę Henryk 
II, Mongoli syci krwi i łupów cofają się, 
gdyż nie chcą zapuszczać się dalej w kraj 
nieznany. Po tym  zniszczeniu Wrocław od­
budowuje się szybko przy czynnym współ­
udziale kolonistów niemieckich. Miasto o- 
trzym uje „prawo niemieckie" oznaczające 
duże przywileje dia kupiectwa 1 mieszczan. 
Pow stają nowe dzielnice, szkoły, klaszto­
ry. Obok niemieckich rosną również wpły­
wy czeskie.

W tym to okresie pierwszy z panujących 
we Wrocławiu książąt, Henryk V Probus 
używ a ty tu łu : „książę śląski i pan na W ro­
cławiu". Jednakże jest to już tylko czczą 
formą, gdyż po jego Śmierci Księstwo ś lą ­
skie w raz z miastem  Wrocławiem coraz 
bardziej dąży do zespolenia się z Czecha­
mi. W  końcu wieku XHI-go następuje za­
jęcie Małopolski 1 Wielkopolski przez W ac­
ława II, k tó ry  koronuje się na króla pol­
skiego w Gnieźnie. Kupcy wrocławscy goc 
liwie popierają połączenie się Polaki z Cze­
chami, widząc w tym  dla siebie duże ko­
rzyści handlowe.

W skutek wzmagającego aię rozdrobnie­
nia na małe ksiąstewlka, Śląsk sta je  się co­
raz słabszy I s ta je  przed zagadnieniąpt wy­
boru oparcia się albo o Polskę, albo o Cze­
chy. W  roku 1327 król czeski Jan  przyby­
wa do Wrocławia. S taje  układ, k tó ry  wią- 
że W rocław z Czechami na 4 wieki: Hen­
ryk IV uznaje się za lennika korony cze­
skiej 1 następuje nowy etap w dziejach , 
śląska, zadokumentowany zrzeczeniem się 
przez Kazimierza Wielkiego praw do Ślą­
ska z chwilą śm ierci ostatniego księcia I 
wrocławskiego z dynastii Piastów — Hau- 1

ryka IV. W roku 1335 Księstwo śląskie 
przechodzi na własność Czech.

POD PANOWANIEM POLSKIM 
Wrocław rozrósł się i wzbogacił. Obecnie 
Czesi nadają nowe .przywileje, jeszcze bar­
dziej rozwija się przemysł i  handel zagra­
niczny, zamożność mieszczan w zrasta, ce- 

j chy nabierają znaczenia, kierownictwo mia 
, s ta  przechodzi w ręce rodów patryojuazow- 
, skich. W zrastają jednocześnie wpływy nie-

I sarz Albreoht II  Habsburg zjeżdża do Wro- 
1 clawia i przyjm uje w nim uroczysty hołd 

mieszkańców. Po jego śmierci Wrocław 
występuje na widowni historii jakiś czas 
jako miasto samoistne. Wreszcie po upor­
czywych walkach o Śląsk pomiędzy Pol­
ską, Czechami a Niemcami, w roku 1526 
stany śląskie uznają Ferdynanda, b rata ce­
sarza Karola V jako panującego. Od tego 
czasu Wrocław sta je  się miastem niemiec­
kim.

Dziś, gdy po 4 wiekach panowania nie­
mieckiego Wrocław- posiadający głęboko 
zakorzenione tradycje polskie, powrócił do 
macierzy, jednocześnie święci również swój 
uroczysty ingres, na Uniwersytet wrocław­
ski — N auka Polska., Bogaty Uniwersytet 
wrocławski posiadał 5 wydziałów oraz z 
nim połączone instytuty: agronomiczny i 
klinikę zwierzęcą, bogatą bibliotekę pow­
stałą ze zbiorów różnych klasztorów i in­
nych uniwersytetów, gabinety fizyczne, ob­
serwatorium astronomicznie, laboratoria 
chemiczne, muzeum m neralne, muzeum 
zoologiczne, ogród botaniczny, instytuty: 
anatomiczny, fizjologiczny, klinikę uniwer­
sytecką itp. Wobec powojennego zniszcze­
nia większości poiskich uczelni, ten ośro­
dek nauki wysuwa się na ich czoło i wróży 
duże możliwości rozwoju.

Uroczystości związane z otwarciem w 
okresie Zielonych św iąt br. Wrocławskie­
go Uniwersytetu i Politechniki są symbo­
lem tego wielkiego i ostatecznego przeło­
mu w dziejach śląska, którego pokolenie 
nasze ma szczęście być twórcą.

Z. B.
----------------<MK<-----------------

Wieczór literacki na rzecz PCK
W środę 12 bm. w sali 19-ej Katolickie­

go Uniwersytetu Lubelskiego o godz. 18-ej 
odbędzie się staraniem  Związku Zawodo­
wego Literatów  Polskich i Klubu L iterac­
kiego w Lublinie Wieczór Literacki, z które 
go całkowity dochód przeznacza się na 
Polski Czerwony Krzyż. W Wieczorze we­
zmą udział: prof. dr Juliusz Kleiner, który 
wygłosi słowo wstępne. Dr Feliks Arasz- 
kiewicz, M aria Bechczyc-Rudnicka, Konrad 
Bielski, Jacek Bocheński, Karol Borowski, 
Wacław Gralewski, Eugeniusz Gołębiowski, 
Anna Kamieńska, doc. dr Stefan Kawyn, 
Józef Nikodem Kłosowski, Anton. Maśliń- 
skl, Zygmunt Mikulski, Jan  Nagrabieoki, 
Jan  Parandowski, Jerzy Pleśniarowicz. Zbi­

Zjazd
G eografów  w e W rocław iu

We Wrocławiu w czasie Zielonych św iąt 
odbędzie się zjazd geografów z całej Pol­
aki. Zjazd ten  postawił przed sobą ważne 
zadanie: zjednoczenie Polskiego Towarzy­
stw a Geograficznego ze Zrzeszeniem N au­
czycieli Geografii. W ten sposób zrealizo­
wany zostanie postulat stworzenia wielkie­
go narodowego Towarzystwa Geograficzne­
go Rzeczypospolitej Polskiej. Zjazd zajmo­
wać się będzie zagadnieniami naukowymi, 
dydaktyką geografii, stosunkiem geografii 
dlo planowania przestrzennego, a  wreszcie 
ustalaniem nazw geograficznych Ziem Od­
zyskanych

Szereg wygłoszonych odczytów zapozna

I n g r e s  f t a u k i  P o l s k i e j  
n a  Z i e m i e  Z a c i io d n a e

W dniach 8 — 11 czerwca w  związ­
ku z otwarciem Uniwersytetu i Poli­
techniki odbędą się we W rod a win 
Dni Kultury Polskiej na Ziemiach Za­
chodnich.

Na program lej doniosłe! uroczy­
stości złożą się obrady o charakterze 
naukowym i politycznym, imponujące 
imprezy artystyczne, oraz wycieczki 
do najpiękniejszych zakątków Ziem 
Odzyskanych.

Współudział czołowych przedstawi 
cieli polskiej myśli naukowej i sztuki 
oraz działaczy społecznych i politycz­
nych, a także licznych wycieczek mło­
dzieży i członków związków zawodo­
wych — czyni z  odbywającego się 
dziś na Zachodzie święta — wielką 
manifestacje zwycięstwa polskiej kul­
tury na prastarych ziemiach słowiań­
skich.

IV dniu dzisiejszym myśli i 
serca wszystkich Polaków łączą 
się z  zebranymi we Wrocławiu 
przedstawicielami narodów, we współ 
nym wzlocie, który oznacza nie 
tylko triumf lecz i ślubowanie 
wytężonej, nieustającej pracy ku 
rozbudowie Ziemi Odzyskanych i 
chwale Rzeczypospolitej.
— — siłiim w iiai — i — im in w i !■ ii m a

SuiaricGlwo llługiisza
Ciekawą prelekcję pt.: „Miasta śląskie” 

wygłosił we Wrocławiu docent, dr Fri • I- 
berg. Prelegent opierając się na najRSW- 
szych tezach nauki polskiej, stwierclzT. 2-» 
na Śląsku była już ludność polska przed 
okresem lokągji miast, a  więc tym samym 
i w samym okresie lokacji miast, podcsis 
gdy napływ Niemców rozpoczął się w w e ­
ku XIII. Niemcy występują na Śląsku, jako 
trzeci dopiero element narodowy. Prele­
gent zakończył odczyt słowami Długosza: 
„Wrocław byl zawsze prowincją królestwa 
polskiego i za łaską Bożą powróci niegdyś 
i połąozy się z macierzą, zrzuciwszy nie­
sprawiedliwe 1 zuchwałe obce panowanie ‘

gniew Piotrowski, Stefan Wo'ski. W pro­
gramie wiersze i proza. Przedsprzedaż bi­
letów w. cenie 20 zł, dla młolzicży azkol- 
nej 10- zł w księgarni Z. Budziszewskiego, 
Krak. Przedmieście 29.

Lucjan Krak
Lublin, Krakowski! Prwditótii tl HL Zl-K 
WALIZKI

G ALANTERIA  

ZABAW KI DZIECINNE
U tt

uczestników z problemami śłątfk*- Kjaśd 
potąoaony jest z wystawą, sorgantsowaną
przez Insty tu t Geograficzny Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

K u r s y  S z o fe r s k ie
Z przeszkiileiiicm w narszlahtUt,
l u b lin , Żm igród 6, te le fo n  13-1*

Wpisy i informacje codziennie.
W ojskow i I p race, ley |iaAatwow* j 

ani Ilu i.
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Na marginesie reformy dekretu
o p ra w ie  a u to rs k im

W zrozumieniu olbrzymich potrzeb kul­
turalnych społeczeństwa, k tó re  łaknie do­
brej książki oraz kląć po linii jak  najsze r­
szego udostępnienia masom arcydzieł lite­
ra tu ry  polskiej Rząd przystąpił do zrefor­
mowania praw a autorskiego.

Spoczywające nieraz w ręku osób nie­
powołanych lub pozbawionych z konieczno­
ści inicjatywy, autorskie praw a zm arłych 
już asów naszego piśmiennictwa, leżą czę­
stokroć bez użytku, niewykorzystane. Ksią­
żek brak — osoby pryw atne nie m ają  moż­
ności zająć się ich drukiem — czynniki 
fachowe nie posiadają odpowiednich up ra­
wnień, by podjąć się pracy wydawniczej. 
Ten nie dający się obronić s tan  rzeczy nie 
powinien być dłużej tolerowany. I  oto ce­
lem zaspokojenia w dziedzinie wydawniczej 
najpilniejszych potrzeb kulturalnych społe­
czeństwa, spowodowanych zniszczeniem poi 
skiego piśmiennictwa w skutek działań wo­
jennych i barbarzyńskiej polityki okupan­
ta, Rząd przystąpił do wydania dekretu o 
zawieszeniu w mocy niektórych umów wy­
dawniczych. Mianowicie Dziennik Ustaw 
R. P. N r 19 zamieszcza dekret o zawie­
szeniu n a  la t 5 uprawnień spadkobierców 
do wydawania drukiem dzieł literackich na 
stępujących autorów: Adolfa Dygasińskie­
go, Teodora Tomasza Jeża, Marii Konop­
nickiej, Elizy Orzeszkowej, Bolesława P ru ­
sa, W ładysława Reymonta, H enryka Sien­

K urs „O b licze  Z iem  O d zysk an ych 66
Odbył się we Wrocławiu kum  pt.: „Obli­

cze Złem Odzyskanych" w  czasie którego 
kurator Dębski omówił dotychczasowe wy­
niki pracy i stan  oświaty na Dolnym Ślą­
sku. Jednym z głównych zadań sta je  się 
stworzenie z mieszaniny ludzi, pochodzą­
cych z różmych części Polski — zza Bugu 
1 innych krajów  tu  przybyłych — nowego 
typu człowieka, przysposobionego do wal­
ki z istniejącym  ciągle jeszcze niebezpie­
czeństwem niemieckim, człowieka, k tóry  
by wrósł w  tę ziemię i na zawsze się z nią 
związał. Realizację tego widzi prelegent 
w założeniu jak  największej ilości szkół

Osobliwy wypadek
t io n )(Fef

Pewnego dnia w  pewnej redakcji zdarzył 
się osobliwy wypadek. Po prostu — pech. 
Czy sekre tarka była wyjątkowo roatargnio 
na, czy zaszła jakaś pomyłka, dość, że 
przyczyniła się (sekretarka i pomyłka, al­
bo lepiej pomyłka sekretarki) do poważ­
nych komiplikacyj w wyregulowanym jak  
zegar n a  gmachu poczty redakcyjnym  ży­
ciu. Bywa tak, że naw et listonosz przynosi 
list zaadresowany do sąsiada, mieszka­
jącego o piętro niżej. A tu  właśnie nawi­
nęły się jakieś dwa listy w bliźniaczo po­
dobnych do siebie niebieskich kopertach.

Dwa listy. I  nasza wyjątkowo roztar­
gniona sek re tarka pewnego dnia w pewnej 
redakcji rozd^elila te  listy omyłkowo nie 
tak  „jak trzeba", a  właśnie ta k  „jak nie 
trzeba". Nic wielkiego. Zaczęło się od te­
go, że' stały  sprawozdawca muzyczny otrzy 
m ał bilet na mecz piłkarski, reporter spor­
towy natom iast powędrował z zaprosze­
niem na koncert o rkiestry  symfonicznej dla 
odmiany. To wszystko.

I co z tego wynikło? Cóż mieli obydwaj 
- -  ten od m uzyki i ten od sportu — robić. 
Spełnili dziennikarski obowiązek, to zna­
czy poszli, zobaczyli, posłuchali, a  później 
opisali jak  umieli na jlepiej. Opisali we wła­
ściwym swej specjalności języku. Okaza­
ło się przy  tym  — 1 temu już dziwić się 
nie należy — że w  nowych dziedzinach 
działalności zawodowej nie byli zupełnymi 
ignorantami.

Muzyk przed wieloma ła ty  oglądał kil­

kiewicza, A ndrzeja Struga, S tanisław a Wit 
kiewicza (ojca), S tanisław a W yspiańskie­
go, Gabrieli Zapolskiej i  S tefana Żerom­
skiego.

W ciągu tych 5 la t  praw am i autorskim i 
w stosunku do dzieł wyżej wymienionych 
pisarzy rozporządzać będzie m inister kul­
tu ry  i sztuki. Mianowicie będzie on udzie­
lał zezwolenia na wydawanie tych autorów 
osobom posiadającym odpowiednie kwalifi­
kacje wydawnicze po zasięgnięciu opinii 
specjalnej komisji co do osoby wydawcy, 
k tóra ze swej strony będzie musiala zagwa­
rantow ać odpowiedni poziom wydawnic­
tw a; poza tym  komisja zadecyduje w arun­
ki kalkulacji wydawnictwa, zaś specjalne 
rozporządzenie m inistra kultury  i sztuki u- 
stali zasady opłat uiszczanych przez wy­
dawcę. Komisja składać się będzie z przed­
stawicieli M inisterstw Oświaty, Informacji

Młodzież akademicka
porządkuje W rocław

W  zrwiąziku z inauguracją uniw ersytetu 
i politechniki we Wrocławiu, młodzież aka­
demicka przystąpiła do uprzątania gruzów 
oraz do doprowadzenia do porządku bu­
dynku uniwersytetu. W tym  samym czasie 

l członkowie Akademickiego Związku Po­
morskiego oraz sekcji wioślarskiej przystą-
pili do pracy nad odbudową przystani.

zawodowych, które by wychowały inteli­
genta — zawodowca. K urator Dębski rzu­
cił myśl utworzenia wielkiego liceum ślą­
skiego, na wzór liceum krzemienieckiego 
ze szkołami zawodowymi różnego typu.

Uwaga! Administratorzy (tóretików 
Kultury Halnej na Województwo 

Lubelskie
Celem omówienia pracy i płacy dla Ad­
ministracji Ośrodków Kultury Rolnej zwo­
łuje się zjazd na dzień 22 czerwca b .r go­
dzina 11, który odbędzie się w lokalu 
Związku przy ulicy Krakowskie Przed­
mieście 29 pokój 10.
2718 Zarząd.

k a  razy na błoniach krakowskich Wisłę i 
Oracovię. A specjalista od piłki nożnej, bok 
su i zapasów, owszem, także był muzykal­
ny, śpiewał kiedyś w chórze „Hejnał lu­
bartow ski" i  dziś jeszcze chętnie przesia­
duje przy radiowym głośniku, zwłaszcza, 
gdy płyną stam tąd dźwięki muzyki.

Te właśnie okoliczności sprawiły, że do 
nowej, „am atorskiej" rzec można pracy, 
przystąpili z tak  zwanymi dobrymi chę­
ciami, może naw et z pewną dozą tak  zwa­
nego entuzjazmu. „Przyjem nie czasem dta 
odmiany spróbować z innej beczki — po­
myśleli jednocześnie, jeden i drugi, uświa­
domiwszy sobie pomyłkę.

N azajutrz dwa sprawozdania wyglądały 
mnięj więcej tak :

Pienosze sprawozdanie.
„Poważny sukces Lublinianki na niwie 

upowszechnienia kultury  fizycznej.
N a niwie upowszechnienia ku ltu ry  fi­

zycznej miło nam  stwierdzić, że w mieście 
naszym obok kilku zespołów chóralnych i 
orkiestralnych posiadamy również zgrane 
i często gryw ające zespoły piłkarskie. 
Przedstaw iając starannie zainstrumento- 
waną jedenastką Iaibłinianki, zwrócić mu- 
simy uwagę na potężne acz nie zawsze har­
monijne brzmienie całości. Zaezmjmy od 
tr ia  obronnego. Klasyczny um iar cechuje 
bram karza Skraińsklego mimo skłonności 
do ryzykownych pasaży. Kowalskiemu a- 
kómpaniuje w dalszym ciągu Lorek, ja k ­
kolwiek ten ostatni lepiej się czuje np. w

i Propagandy i K ultury i Sztuki oraz przed 
stawicieli społeczeństwa i fachowców.

Opłaty uiszczane przez wydawców za pra 
wo wydawania drukiem powyższych auto­
rów wpłyną na korzyść spadkobierców, po­
siadających praw a autorskie danego pisa­
rza; względnie w razie braku uprawnionych 
spadkobierców — przeznaczone będą na po­
pieranie twórczości literackiej.

Przepisy niniejsze m ają zastosowanie je 
dynie w granicach Państw a Polskiego i nic 
dotyczą przekładów.

Doniosłe znaczenie nowego dekretu nie­
wątpliwie zrozumiane będzie przez społe­
czeństwo polskie, które przyjmie je  z na­
leżytym uznaniem.

----------------oo

Pierwsza Wyższa
Niedługi stosunkowo okres czasu dzieli 

nas od chwili gdy umilkł huk arm at, a*już 
dają się zaobserwować poważne sukcesy o 
charakterze naukowo-kuiluralnym na pra­
starych ziemiach polskich Mazurach i W ar­
mii. Pół roku minęło bowiem od chwi­
li założenia pierwszej wyższej uczelni w 
Olsztynie, stojącej na poziomie i odpowia­
dającej wymogom szkół wyższych o bar­
dzo rozległym programie. Jest nią Wyższa 
Szkoła Prawno-Ekonomiczna, naziwana po­
czątkowo Akademią Administracyjną. Licz­
ba słuchaczek i słuchaczów przekroczyła 
200, wykazując nadał tendencje zwyżkowe. 
Większość studentek i studentów posiada 
m atury  licealne, a wszyscy są pracownika­
mi adm inistracji publicznej (Urzędu Woje­
wódzkiego, Urzędu Ziemskiego, Dyrekcji Ko 
lejowej, Izby Skarbow ej)). W ykłady odby­
w ają się codziennie w godzinach popołud­
niowych. Od października ub. roku do chwi 
li obecnej wykładowcami są: prof. dr Ta­
deusz Hi’a.rowicz (prawo kościelne, wstęp 
do Historii P raw a na Zachodzie Euro-py, 
wstęp do P raw a Rzymskiego i Teoria P ra­
wa).

P. Em ilia Sakertow a Biedrawina (Histo­
ria  W armii i Mazurów). W  najbliższym 
czasie m a rozpocząć wykłady prof. d r Za- J 
jączkowski, prorektor U niw ersytetu im. 1 
S tefana Batorego w Wilnie.

Ta pierwsza w dziejach Polski wyższa

tempie adagio niż w tempie allegro vivace.
W pomocy pierwsze skrzypce g ra  oczy­

wiście Rudnicki, jeżeli tylko się odpowied­
nio nastroi. Cieśiiński i Gęsicki nadają 
również grze soczysty ton i wytrzym ują 
brawurowe tempa. Cieśiiński lepszy w for­
te, rzadziej zdobywa się na subtelne piana.

Kwintet ofensywy Lublinianki zawodzi 
wtedy, gdy m ający wirtuozowskie zacięcie 
Różylo akcentuje zbytnio sw ą pozycję so­
listy. N a ogół jednak cały kw intet posiada 
przygotowanie techniczne, które pozwala 
na pokonanie najtrudniejszych party j, o- 
czywiście, po odbyciu większej ilości prób. 
Wtedy piłkarze nasi g ra ją  jak  z nut. Bez 
prób nie mogą ustrzec się od fałszowania. 
Dali wprawdzie kilka koncertów gry, ale 
też kilka razy zakończyli minorowo, tak, 
że trzeba było wszystkich nastaw iać póź­
niej na majorowo. Publiczność wyjątkowo 
hałaśliwa. Oczekując dalszych koncertów 
ltd.“.

Drugie sprawozdanie.
„śtrieZiwt form a Orkiestry Sym fonicznej.
D yrygent Szczepański przyczynia się do 

w ysokiej w ygranej na punkty.
Wczoraj, o godz. 19-ej odbył się w sali 

Muzycznego Towarzystwa Lubelskiego sen­
sacyjnym mecz symfoniczny, w którym  Lu­
belska O rkiestra Symfoniczna wystąpiła 
we wzmocnionym składzie. Technicznie i 
kondycyjnie wypadła zadowalająco. Za­
wdzięczamy to przede wszjnstkim młode­
mu, ale bardzo rutynowanemu i zasłużone- ; 

',mu dyr;.’g'v.i‘ ' — Hygmuntowi'Szczepań- 
' s ie n n i  (Szczecińskiem u Il-m u — nie my- 
: lić z równie znanym w a;erpolistą Szcze­

pańskim  I-szym — Śląsk). Szczepański II,

jest sztuką stosowania 
właściwych środnta. 
Krem Specjalny ANIDA, 
to środek do oczyszcze­
nia i odmłodzenia cery. 
Stosuje się go tylko okre­
sowo. Dó codziennej pie­
lęgnacji należy stosować 
matowy krem A N ID A  
i nieodłączny puder ANI­
DA. Krem i puder ANIDA 
to sekret piękności cery.

Uczelnia na Mazurach
uczelnia na W armii i Mazurach, dająca 
swoim słuchaczom obok normalnego pro­
gram u pieiwszego wyższych studiów praw ­
no - ekonomicznych wiedzę specjalną z 
zakresu adm inistracji publicznej oraz hi­
storii Warmii i Mazurów, pozwala nam  na 
rokowanie jak  najlepszych nadziei n a  przy 
szłość. Studenci zmuszeni są  walczyć z ol­
brzymimi trudnościami, jakim i są: brak po 
mocy naukowych począwszy od skryptów, 
a skończywszy na bibliotece, gdzie można 
znaleźć elementarne wiadomości z dziedzi­
ny praw a i ekonomii. >

Ostatnio B ratn ia Pomoc KUL przyszła z 
pewną pomocą tam tejszej uczelni, ofiaru­
jąc swe swego własnego zapasu kilkadzie­
s ią t skryptów.

Utworzenie Wyższej Szkoły Prawno-Eko 
nomicznej w Olsztynie dowodzi, jak  przy 
dobrej woli ogółu społeczeństwa i przy wy­
siłkach przekraczających nieraz możliwo­
ści, można w tak  stosunkowo krótkim  cza­
sie uruchomić Wyższą Uczelnię o w spa­
niałych perspektywach- J-

UWAGA!
Ogłoszenia do Gazety Lubel­
skiej prosimy dawać upoważ­
nionemu przez nas akwizytoro­
wi lub do Administracji — Dział 

Ogłoszeń. 2710
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jest w doskonałej formie, wyróżnia się 
piękną i celową pracą rąk. Jego szlachet­
na ambicja oraz poparcie znanych działa­
czy miejskich sprawiły, że ork iestra  trenu­
je tak  systematycznie i intensywnie, że 
rezultaty mówią sam e za  siebie.

Już w pierwszej części ork iestra  zebra­
ła wiele punktów za wykonanie U w ertury 
z opery „H alka" Moniuszki. Całość — ro­
zum iejąca się wzajemnie, wyrównana we 
wszystkich liniach. N a lewym skrzydle, 
prowadziły melodię skrzypce, zasilane 
przez wiolencze>le, wykazując wcale udat- 
ne kombinacje. Można zanotować na po­
czątku kilka przebojów na oboju. Tyły by­
ły mniej zatrudnione, ale gdy zaszła po­
trzeba, interweniowały w porę i energicz­
nie. Pod koniec ostatniej rundy trafiono w 
kotły seriami z obu rąk. Zwłaszcza jeden 
prawy zamachowy wywarł na kotłach i na 
słuchaczach piorunujące wrażenie. Z kolei 
śpiewał młody, obiecujący tenor lubelski 
Bogdan Paprocki, przechodząc lekko i w 
dobrym sty lu  znaczne wysokości.

Po przerwie wskutek upału tempo nieco 
osłabło, ale na finiszu: w M azurze z  te j sa ­
mej opery („H alka" Moniuszki), podziwia­
liśmy znów zespołowe zwycięstwo Lubel­
skiej O rkiestry Symfonłcansj 1 Jej dziel­
nego D yrygenta. Organkacja spraw na. 
Widzów —- trayatu (mamo ładnej pogody 
— jak na nasze stosunki trochę mało). Czy 
nie powinniśmy w  tej dziedzinie popiaiwić 
rekordu O kręgu? Publiczność zachowywa­
ła się muzykalnie itd.“.

Teki właśnie osobliwy wypadek 
się w pewnej redakcji, pewnego dnia. _ 
zecie wierzyć, albo nie. Jvm.
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Z działalności Tow. Opieki nad Majdankiem
Ja k  wielikie znaczenie uczuciowe ma 

Majdanek* może świadczyć następujący 
wypadek: Ostatnio w obozie straceń ba­
wiła wycieczka repatriantów  z za Bug a i 
duża g rupa Żydów. Urządzenia Majdanka, 
stosy kości, kreiaatońum , zrobiły tak  wiel­
kie wrażenie n a  tych zwiedzających, że re­
patrianci ze łzami w oczach całowali zie­
mię, przesiąkniętą krw ią pomordowanych. 
Nad tym, aby M ajdanek utrzym ać jak  naj 
dłużej w niezmienionej formie czuwa To­
warzystwo Opieki nad Majdankiem. Zebra­
nie Zarządu tego Towarzystwa odbyło się 
dnia 28 bm. Jednym  z najważniejszych za­
dań jest spraw a upaństwowienia terenu o- 
bozu, zajmującego około 180 ha ziemi. W 
3obotę wyjedeie specjalna Komisja na Maj­
danek. aby zrobić plany i obliczenia tere­
nu. P iany te  zostaną zawiezione do W ar­
szawy 1 przedstawione w Miniateistiwie. 
Test nadzieja, że w ciągu 2 miesięcy sp ra­
wa ta  zostanie definitywnie załatwiona. 
Właściciele terenów, podlegających upań-

Przed Kłosowaniem Ludowym

Przedłużenie zgłoszenia spisów
Okręgowa Komisja Głosowania Ludowe­

go w Lublinie, przedłuża wyłożenie spisów 
osób uprawnionych do głosowania ludowe­
go do dnia 12.VI.46 r. włącznie, we wszy­
stkich obwodach głosowania na terenie 
województwa lubelskiego.

» : !•** >
Z e  sp o rtu

M ecz p iłk a r sk i
Mecz piłki nożnej między W ES DOW 

Lublin i  KS ZZK Chełm odbędzie się o 
godz. 9-ej rano w dniu 9 bm., a  nie jak  
podano poprzednio o godz. 11-ej, dnia 10 
hm. Drużynę DOW wzmocni reprezentant 
Lublina, Rakowski.

stwowieniu otrzym ają inne kawałki ziemi I 
jako odszkodowanie. W najbliższym czasie 
zostanie ogłoszony konkurs na rozplano­
wanie i urządzenie Majdanka. Palącym za­
gadnieniem jest spraw a pokrycia dachów : 
baraków, k tó re  niszczeją wskutek deszczów. 
N a cel ten potrzeba około 400 tysięcy zł. 
Zdobycie pieniędzy nie przedstawia więk­
szych trudności, ponieważ w najbliższym 
czasie Towarzystwo otrzym a od Minister­
stw a Poczt i Telegrafów około 600 tys.

U W A G A !
List, który doręczono dnia 7 b. ni. 
godz. .7—8 wieczorem przy ul. Naru- ( 
tawicza nie wyjaśnia dostatecznie.; 
Adresat prosi o bliższe wyjaśnienie.

OQO-
N ie le tn i p rzestęp cy  p rzed  sądem

Sąd Okręgowy w Lublinie w dniu 4-ym 
czerwca br. rozpatryw ał sprawę M ariana 
Feliksa D., oskarżonego o kradzież w ma­
gazynie Wojewódzkiego Oddziału Tymcza­
sowego Zarządu Państwowego zegarków', 
materiałów  włókienniczych 1 garderoby,
. bielizny, fu tra  itp.

Biorąc pod uwagę, że oskarżony Dudziń­
ski jest urodzony w roku 1929, a  więc jest 
niepełnoletnim, jednakże przestępstwa do­
puścił się z całą świadomością, Sąd skaza)

Kurs; języków obcych
K ursy języków obcych istniejące przy 

KUL-u, kończą naukę równocześnie z nau­
k ą  w szkołach średnich.

W miesiącach: lipcu i sierpniu rozpoczy­
na się na kursach sem estr letni, trw ający 
pełne dwa miesiące.

Zapisy na języki francuski angielski 
w gmachu KUL-u, pokój' N r ♦, u p. Ry- 
cerzowej. (ac)

złotych, uzyskane ze sprzedaży znaczka o- 
kołicsnościowego „M ajdanka", już obecnie 
w Ameryce można za niego otrzymać 4 do­
lary. Na dobrej drodze jeet także apra/wa 
zainstalowania elektryczności n a  terenie o- 
bozu. Roboty już rozpoczęto i posuw ają się 
one szybko naprzód. Jeden z baraków za­
mieniono na salę kinową. A parat już jest, 
a także i film. Zwiedzające Majdanek wy­
cieczki będą mogły oglądać na ekranie o- 
kropności z życia więźniów w obozie. W ro 
ku bieżącym, tak  jak  i ubiegłym odbędzie 
się we wrześniu Tydzień M ajdanka". P la­
nuje się urządzenie uroczystości w dużo 
szerszym zakresie, niż popnzeónio. Towa­
rzystwo postara się ściągnąć wycieczki nie 
tylko z całej Polski, ale i zza granicy.

(JD)

go na umieszczenie w zakładzie popraw­
czym, z zawieszeniem tytułem próby na 2 
lata. Na okres próbny D. został oddany pod 
odpowiedzialny dozór swej matki.

C złonek  n k r. SS.
skazany na śmierć

Specjalny Sąd K arny w  Lublinie ogłosił 
wyrok skazujący Gromskiego Jerzego, uro­
dzonego w 1912 roku w Brodach na karę 
śmierci.

Gromski Jerzy był w czasie okupacji nie­
mieckiej ożłonkiem zbrojnej formacji »  
kraińskiej SS i jaiko tak i brał udział w ak­
cjach pacyfikacyjnych, jak  również w ob­
ławach na partyzantów  polskich. Brał a- 
dział w akcji skierowanej przeciwko mie­
szkańcom wsi Borowica i Pawłów, w wy­
niku czego obie wsie zostały spalone.

TRANSPORT PACZEK AMERYKAŃ­
SKICH W GDAŃSKU

GDAŃSK. Przybyły z Nowego Jorku 
transportowiec am erykański „Occidental 
Victory" przywiózł między innymi trans­
port około 200 tys. paczek, do przewozu 
których potrzebnych będzie około 100 wa­
gonów towarowych.

DELEGAT FUN DA CJI ROCKEFELLERA  
U  PREM IERA

WARSZAWA. Bawiący w stolicy prof. 
dr Bauer, szef i delegat fundacji Rockefel­
lera na Europę, został w dniu wczoraj­
szym przedstawiony przez min. zdrowia d r  
Litwina premierowi ob. O sóboM oraw skie- 
mu. M. in. omówiono sprawę ewentualnego 
stw orzenia filii fundacji Rockefellera na 
środkową i wschodnią Europę z siedzibą w 
Warszawie.

PREZYDENT BIERUT 
ZAKUPUJE OBRAZY

WARSZAWA. Na pierwszym ogólnopol­
skim Salonie Wiosennym ZZ PA P Prezy­
dent KRN ob. B ierut zakupił 3 obrazów 
następujących artystów -m alarzy: Cybisa, 
Pronaszki, Musialowicza, Polańskiego. 
Czerwińskiego, Waskowskiego i Wolskiej- 
Berezowskiej.
PRZED EKSPORTEM WĘGLA. P O L S K IE ­

GO DO HOLANDII
SZCZECIN. Bawiła tu  delegacja eksper­

tów holenderskich do spraw  budewy urzą­
dzeń portowych, rzecznych 1 mo -skich. k tó ­
ra  przeprowadziła szereg rozmów z przed­
stawicielami sfer portowych w związku z 
ewent, ekaportem w ęgla polskiego Jo  Ho- 

I landiL Ze Szczecina delegacja udała się do 
Katowic celem przeprowadzenia dalszych 
rozmów dotyczących ewent. dostaw.

-------------OOO-------------

W ydobycie
pomnika hncliannwsktaga

Pomnik Kochanowskiego, który podczas 
okupacji został spuszczony do piwnic na 
placu przed Trybunałem, zostaje teraz 
wykopany. P race rozpoczęto w dniu wczo­
rajszym.

r  c. ii.
P A Ń S T W O W A  C E N T R A L A  H A N D L O W A

O d d z ia ł  W oj. w L u b lin ie
1) 3 -g o  M aja  22  t e ł .  44-88 , ( d y r e k c j a )
2 )  L u b a r to w sk a  18 te k  44-66 .
3 )  „ ( D z ia ł  t e k s t y ln y )  l e i .  32-0©
4 ) „ (  „  s p o ż y w c z y )  „ 4 4 -60

sprzedaje słale kupcom defaltsfom:
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE: cukier, sól, drożdże, kawa, cukierki, 

śledzie i inne.
WYROBY WŁÓKIENNICZE: materiały odzieżowe damskie, męskie,
. wełniane i bawełniane, maf. bieiiźniane,

wyroby irykołowe, pończochy i inne.
ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE: zapałki, podkowy, siałkaogrodowa i inne.
Zrzeszeniom pracowników Instytucji Państwowych i Samorządowych oraz Konsumom 

Fabrycznym w/w. wszystkie artykuly-sprzedaż tylko w soboty.

MAGAZYNY: Królewska 5 i Lubartowska 13

N a p r a w a ! S p rze d a ż  S Części I 

ZAKŁAD PRECYZYJNO — MECHANICZNY 
S T E F A N  S Ł A W E K

'  Lub lin  ul. Zam ojska 14 łe l.  28 — 24

Przyjmuje do reperacji wszystkie systemy maszyn: do pisania, liczenia i szycia. 
Kasy kontrolne, powielacze, numeratory, datowniki, oraz narzędzia medyczne. 

Wymiana czcionek z niemieckich na polskie.
SZYBKO 2677 FACHOWO

MEBLE nowe i używane
s y p i a l n i e  -  s t o ł o w e  -  k u c h n i e  -  t a p c z a n y

w  cenach niskich p o leca

M IECZYSŁAW  K O W A LSK I
L ub lin , Z ie lo n a  5  te l .  2 2 -2 2

P o d a jem y  d o  lt ia d o m o śc i, że

POLSKA AGENCIA PRASOWA
Oddział w Lublinie 

B iuro O głoszeń i  Reklam

przyjmuje wszelkiego rodzaju ogłoszenia 
do gazet miejscowych i ogólno-polskich

A d r e s  A g e n c j i

PA P. — LUBLIN
u l .  S p o k o j n a  1  p .  t

1 2737

Dom E k s p e d yc y jn o -T ra n s p o rto w y  „ D E H A Z E T “
Wł. Fr. Komarnicki w Częstochowie

Blurat ul. K iliń.klrnu 14, Tel. 16-16 1 16-17. Magaayuyi ul. Fabrycaua 1,8
OBSŁUGA PRZEMYSŁU. Ładunki zbiorowe wagonowe i przewozy samochodowe 

we wszystkich kierunkach,, przeprowadzki, magazynowanie, inkaso. j
Korespondenci we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej.

FABRYKA MYDŁA
„ S I E W ”

ir o u e j  ja k o ś e t  / 1613
dw n a b y c ia  w c w m ry.łklcb  

■ k lep ach
L u b lin , P r ie n y d o w a  23. Teł. 36 -23

B ie l iz n ę  męską, dam ką, ką­
pielówki. krawaty, apaszki i ma­

teriały
p o le c a  f ir m a  2715
WtAflYŚUlWA BKRTRAMOWA
Lablia, Krak, frunla . S/3 pierwne pięlru

D om  T ow arow y
|AN IŻYCKI

L u b lin , al* M wtętodnalra 10 le i .  21-12 
Pulem*

artykuły kolonialno-spoiywcze, ga­
lanterię, artykuły mydlarskie i piś­
mienne oraz wszelkie artykuły 
pierwszej potrzeby dla wsi

C e n y  n i s k ie
S p r z e d a ł w y łą c z n ic  h n r lo w a

- C en n ik i a *  ż ą d a n ie  2680
Tow ar w y .j la m y  ró w n ic !  ■■ ««Ur»- p u n k

Czy jesteś członkiem PCK?



Sto. • I I I 7 I  E t t l B I I I l Nr. >M (407)

Dziś Medarda 
Jutro: Zielone Świątki

K a le n d a r z y k Wydawanie kart żywnościowych na m-c 
lipiec br. roerpocznie się 21.6 i  będzie trwa­
ło do 28.6.1946 r.

Naczelnik W ydziału 
2738 M. Szczepański.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie r a t u n k o w e ..................... 22-73
Straż ogn iow a............................ ....  11-11
Pogotowie elektryczne przy Elek­

trowni Miejskiej « > . » . <  29-61 
Warsztaty wodociągowe 1 kanaliz. 21-42 
Dyżurny Komendy Miasta M. O. , 23-83 

Komisariaty Milicji Obywatelskiej: I  — 
21-81; H — 24-26; n i  —  24-27, IV —
14-14.

DYŻURY APTEK : 
na dzień 9 •czerwca:

Rynek 2, Krakowskie Przedmieście 47. 
jt« <Łrień 10 czerwca:

K rakowskie Przedmieście 27, 1-go M aja 
29, Kaflinowszczyzna 44.

OGŁOSZENIE PRZETARGU!
Wydział Kwaterunkowo - Budowlany 

DOW 7 Lublin, uJ. Szpitalna n r  12, pok. 
n r  60, ogłasza przetarg  publiczny na re­
m ont budynku n r 36 (kuchni).

P rze ta rg  odbędzie . się 14 czerwca 1946 
noku o godz. 12-ej i do tego term inu nale­
ży wnosić oferty pod adresem wym. urzę­
du.

Do oferty  musi być dołączony kw it na 
wpłacenie pożyczki na Odbudowę Państw a, 
oraz kiwit na złożone wadium w  wysokości 
2 proc, sumy oferowanej.

W ydział zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta względnie nieprzyjęcia żadnej o- 
ferty.

Szef. Wydz. Kwat. Bud. 
DOW 7

2740 Inż. SAGAN, <ppłk.

P drobne' oglosżen i a 1

P ARNIKI różnych wielkości, kuchnie 200- 
400-litrowe. Palaazewaki, Warszaw*, Poz­
nańska 38. 2156a

NIERUCHOMOŚCI sprzedaż, pomiary, pia 
ny, mierniczy przysięgły Bogdan Białkow­
ski, Lublin, Sądowa 4. 2524

MAGAZYN do wynajęcia. Ul. N arutow icza 
69 a. '  2699

DOMY, place sprzeda je koncesjonowane 
przedwojenne biuro „Wygoda" Michałow­
skiego, Bernardyńska 28, teL 34-87. 1217

PLACE, domy sprzedaj e Biuro Miernicze­
go Pogodzińskiego, Lublin, Krakowskie 
Przedmieście 59, godzina 10—12. 2601

SPRZEDAM plac n a  Slawinku o-raz 1/2 
domu murowanego w Pvembertowie z wol­
nym mieszkaniem. Lublin, W eteranów 34 
m 5. 2586

KUPUJEMY używane wózki dziecięce głę­
bokie W arsztaty Mechaniczne Probostwo 7

2714

T E A T R  i  K I N A n a u k a

nazwisko Jana Rodzika, zamieszkałego we 
wsi Kociamów, gm. Wąwolnica. 2709

UNIEWAŻNIAM skradzione: kennkartę, 
wydaną przez Zarząd Miejski m. Lublina, 
legitymację kolejową, wydaną przez DOKP 
Lublin, dwa dekrety kolejowe o przeniesie­
niach na inne placówki kolejowe, św ia­
dectwo szkolne Gimnazjum w Jarosławiu, 
kw ity żywnościowe z czterech miesięcy do 
czerwca 1946 roku, na nazwisko Bogaciń- 
skiej Zenobii oraz kw ity żywnościowe z. 
m aja  pracownicze: Kozyry, Urkasiewicza, 
Laskowskiej, U rbanek i Kopeckiej. 2745

Z TEATRU MIEJSKIEGO
OSTATNIE 2 PRZEDSTAW IENIA „ZA­

MACH" T. Brezy i St. Dygata.
W torek dn. 11 1 środa dn. 12 m aja  o 

godz. 1945 ze względu na urlopy letnie od­
będą się dwa ostatnie przedstawienie, do­
skonałej sztuki spółki autorów krakow ­
skich T. Brezy i St. D ygata „Zamach" z  J. 
Martini, H. Skrzydłowską, A. żoliaką w ro­
lach kobiecych 1 całym zespołem męskim.

Przedstawienia te są  po cenach popular­
nych, tj. od 15 zł. do 89.

TEATR „BEMOL." w ram ach „Tygodnia 
PCK" po wielkich sukcesach w W arszawie 
w  dniu 9.6 br. o godz. 12-ej daje przedsta­
wienie p t.: „Świniarek i Królewna" — ope­
ra  komiczna kompozytorów XVHI-go wie­
ku. Całkowity dochód przeznacza się na 
PCK.

KINO „APOLLO" wyświetla od dnia 31 
m aja 1946 r. film p. t. „Kwiat Miłości". 
Nad program : P.K.F. Nr. 14. Pocz. sean­
sów o godz. 15,30, 17,30, 19,30, a w nie- 
nledziełe i święta dod. seans o godz. 13,30.

KtNO „BAŁTYK" wyświetla od ponie­
działku film pt.: „Kwiat miłości". Nadpro­
gram . PKF. Początek seansów: 15.30
17.30, 19.30. W  niedziele i św ięta o godz.
13.30.

KINO „DOMU ŻOŁNIERZA" w ystawia 
arcywesołą rewię pt. „Wolność, Tomku, w 
swoim domku". Pocz. o g. 19,15.

KINO „RIALTO" wyświetla film pt.:
- „Dzieci kapitana G ranta". Początek se­

ansów o godz. 14, 16, 18, 20. W niedziele
i święta o godz. 12.

GIMNAZJUM Żeńskie i Liceum Towarzy­
stw a Szkoły Średniej w Lublinie, ul. N aru­
towicza n r  37 (dawne Gimnazjum W łady­
sław a Kunickiego) przyjm uje zapisy do 
wszystkich klas na rok szkolny 1946/47 
oraz zapisy dla opóżnlonyfch wiekiem. Kan­
celaria czynna .od 11-ej do 13-ej i od 15-ej 
do 17-ej. P rzy  szkole internat.
2631 Dyrekcja.

WILCZKI tanio do sprzedania. Czechów 
Górny 48. - 2725

KUPIMY różnych wymiarów bednarkę i 
żelazo w każdych ilościach, uchwyt do to­
karni i uchwyt do w iertarki. Zakłady m e­
chaniczne Lublin, Probostwo 7. 2664

SPRZEDAŻ: szaf, łóżek, stołów, kreden­
sów, otoman, tapczanów, garniturów  mięk­
kich mebli. Ceny możliwe, niskie. Sucha 
19 m. 2. 2052

DYREKCJA Pryw atnego żeńskiego Gim­
nazjum  i Liceum W. Arciszowej w  Lubli­
nie, ul. Kapucyńska 6, zawiadamia, że e- 
gzam iny wstępne do wszystkich kias od- I 
będą się dnia 26 i 27 czerwca, godzina 8 ■ 
rano. Zapisy na podstawie świadectw od 
1 do 6 iipca. 2719 [

FIRMA (sklep z "urządzeniem itp.) do 
sprzedania. Wiadomość „Gazeta Lubelska", 
sub. „SZ". 2676

PIANINO w dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam z powodu wyjazdu. Wiadomość 
w Administracji „Gazety Lubelskiej" pod 
„Pianino". 2733

OGŁOSZENIE o zaginionym bagażu kole­
jowym, nadanym we WawTzyku do stacji 
Lublin za n r 127: bagaż za/wierał walizlię 
okręconą czarnym sznurkiem, w  której 
znajdowały się: 1 męski g arn itu r wartości 
4.500 zł., 10 dam skich sukienek — 4000 zł., 
1 kołnierz futrzany dam ski —  1500 zł., 1 
kołnierz fu trzany męski — 450 zł., 6 ko­
szul męskich — 1800 zł., 1 podstaw a do 
maszyny 750 zi. Powyższe przedm ioty są 
własnością Jan a  Narywończyka, zamiesz­
kałego w© wsi Wtotkowo, gm. Wióski, pow. 
lubelskiego. - 2703

P O S Z U K I W A N I A

MASŁOWSKI Tadeusz ur. Poznań la t 27, 
zaginął kwiecień 1944, W arszawa. MA­
SŁOWSKI Bogdan ur. Poznań la t 18, wię­
zień łagru  D yhenfurth - D ora 1944/5. K to­
kolwiek by coś wiedział lub spotkał zagi­
nionych, jest proszony zawiadomić: kpt. 
Masłowski, Bydgoszcz, 20 Stycznia 17/3.

2266

OGŁOSZENIA L K Z Ę D O W E g

KOMUNIKAT
Miejski Wydział Aprowizacji i Handlu ‘ 

zawiadamia, że począwszy od dnia 10 
czerwca do 15 czerwca 46 r. odbędzie się ; 
sprzedaż cukierów n a  k artk i dziecinne „D" i 
z m-ca m aja 46 r.

N a kupon n r  2 — 0,30 kg. w cenie spnze- 
dażnej zł. 17 za  1 kg.

Cukierki konsumenci m ogą zakupić ty l­
ko w sklepach rozdzielczych wyrównaw­
czych: Lub. Sp. Spoż — Krak. Przedm. 51.' 
(3klep n r 35), LSS —  Lubartow ska 29, 1 
Kordosa F ranciszka — Narutow icza 25, 
LSS — Łęczyńska J8  i Kochańskiego S ta­
nisław a — Bychawska 68.

Sklepy wyżej wym. wyliczą się ze sprze­
daży cukierków w Oddz. Kontroli do dnia 
20 czerwca 46 r.

• Naczelnik Wydziału 
2728 M. Szczepański.

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
H artow nia  W ojew ódzka Nr 11 w L ublin ie

posiada na składzie:
1. Wszelkie artykuły sodowe: s. do prania, s. kaustyczna, s. do picia,
2 Proszki do prania, szorowania i płyny do czyszczenia,
3. Farby suche, emalie, lakiery, szpachlówkę, glejtę, minię i środki do polew,
4. Barwniki do tkanin, skór i spożywcze; esencję octową,
5. Saletrę do peklowania, amoniak do pieczenia, salmiak w proszku i brykietach,

6. Kleje stolarskie, malarskie i do pasów,
7. Wapno chlorowane, wodę utlenioną medyczną,
8. Kwas solny techniczny, sól glauberską i węglan potasu,
9. Pasty do obuwia „Erdal", pasty do podłóg, świece,

10. Wyroby perfumeryjno-kosmetyczne,
11. Wszelkie wyroby gumowe: obuwie, skórguma, węże do wody, gazu itp.
12. Artykuły wcglopochodnc* nnftnlcn, lepaik, karbolineum. lakier do żelaza, itp. 
13 Artykuły ochronne roślin: Arsópul, preparat nikotynowy, karbolina sadownicza, 
14' Produkty owadobójcze i trucizna na szczury, myszy, karaluchy 1 inne robactwo, 
15 Rozpuszczał dk „T ri". Środek do wywabiania plam i czyszczenia tkanin.^zolm a'.

KTO wiedziałby cośkolwiek o losie Zbig­
niewa Stawarskiego, urodzonego 1921 r. 
przebywającego w czerwcu 1944 w obozie 
M authausen na boisku 18 — niech łaska­
wie zawiadomi Dział ogłoszeń „Gazety Lu­
belskiej". - 2703

REPATRIANT św ięty Józef ze Lwowa, 
poszukuje syna świętego Czesława. W iado­
mość kierować Gliwice — ul. żaibnska nr 
11 m. 6, I  piętro. 2713

POSZUKUJĘ bra ta  Stanisław a Topolskie­
go — K argoł Olga, Wrocław, Miernicza 17. 
I I  piętro p. m 6. 2721

l o k a l  1.

MIESZKANIE 1 lub 2 pokoje z kuchnią 
poszukuję. Koszta remontu zwrócę. Skło­
dowska 28 — 1. L. Bartoszewicz. 2685

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią na 2 pokoje 
z kuchnią w śródmieściu. Wiadomość K ru­
cza 4 n .  9, godz. 15—18. 2735

u 0  ż n i r

SPRZEDAŻ:
ul. Browarna 2 

tel. 11-33

ZAM ÓW IENIA  
ul. Zamojska 4

tel. 22-47

NAJSŁYNNIEJSZY psychografolog, da­
rem jasnowidzenia nieomylnie przepowie 
każdemu wydarzenia życiowe. Określi dokla 
dnie charakter, kierunek zdolności rady, 
przeznaczenie. Napisać pytania, datę uro­
dzenia, załączyć 50 zł. zadatku. Odpowiedź 
za zaliczeniem „MARTINI", K łaków  — 
skry tka pocztowa 475 2131

1 IWA GA - W związku ze zniesieniem funkcji przedstawiciela i inkasenta z dniem 
1 fi h-r orosimy naszych odbiorców o bezpośrednie załatwianie spraw w naszych 
' D ’ * biurach.
2727

P R A C A
ZARZĄDZAJĄCA stołówką Szpitala po­
trzebna. Wiadomość tel. 36-00. Abramowi- 
„„ 2698

KOREK do sprzedania, większa ilość Na- 
rutovvicza 45 m. 4 a. 2723

TAŚMOWCE damskie, hurt, 
wa, Kościuszki 27 — 14.

Częstocbo-
2744

KOMUNIKAT
Miejski Wydział Aprowizacji i Handlu 

zawiadamia, że począwazy od dnia 10 
czerwca 1946 r. odbędzie aię przez niżej 
wymienione sklepy sprzedaż śledzi na k a r­
ty  żywnościowe z m-ca m aja 1946 r.

N a kupon chlebowy n r  45 I  kat. __ 1/2
kg. w cenie 16 zł. za 1 kg. w sklepach roz­
dzielczych Lub. Spółdz. Spoż. Narutow i­
cza 65, Krak. Przedm. 10, 1-go M aja 15, 
K rak. Przedm. 49-51, Lubartow ska 11, Łę­
czyńska 18 i Bychawska. 45.

Lub. Spółdz. Spoż. wyliczr. się ze sprze­
daży w Oddziale Kontroli w term inie do 
dnia 20.6.1946 r.

Naczelnik Wydziału
2741 M. Szczepański.

P fyrR7.iT.r n Y stróż do ogrodu, czereśnie 
(zbiór) do wydzierżawienia. Wiadomość 
W ieniawska 6 — 17. 2732

L E K A R S K I E

LEKARZ DENTYSTA, Romm Aleksan­
der ul. W yszyńskiego 10 (lewa oficyna), 
II piętro. 2470

LEKARZ-dentysta, H enryka Rakocz, przyj 
muje Krak. Przedmieście 6 m. 7. 2746

h a n d l o w e

MŁYŃSKIE, kamienie, nalew, maszyny, 
gazę, siatki, pasy, gurty, czerpaki, śruby, 
łożyska kulkowe, klingerit 1 wszelkie a r ­
tykuły młyńskie 1 techniczne poleca „Cen- 
trom łyn" Lublin, 1-go M aja 53, m. 4, tel. 
12-26. 892 b

KRAWATY w dużym wyborze poleca Wy­
tw órnia K rawatów „Atom", Łódź, N aru­
towicza 41. 2546
SPRZEDAM lampę kwarcową. Wiadomość 
ulica Obywatelska 7 m. 1. 2690 a
K U PIĘ  meble kuchenne, bibliotekę (szafę) 
1 hiurko. Wiadomość dział ogłoszeń, pod 
„M. T.“. 2690

! FRYZJERZY: Br. Stryjkowski, Warsza- 
' wa, Mokotowska 40, nadal poleca motoro­

we suszarki „W icher" komplety oraz nie­
zawodne płyny do trwalej, miski do my­
cia, kosmetyki oraz wszystkie inne arty- 

i kuły fryzjerskie. Prow incja za zaliszeniem.
2722

Z G U B Y

ZARZĄDZENIE
W  czasie od dnia 11 do 18.6.46 r. prowa­

dzący meldunki pobiorą wykazy mieszkań­
ców domu oraz karty  wymienne na m-c 
Upiec.

MŁYŃSKIE kamienie, maszyny, turbiny, 
łuszczarki-kaszarki, motory spalinowe, na­
lewy kamieni-perlaków, pasy, gurty, gazy, 
siatki, tarcze, tark i, śruby, wykład jagiel- 
ników oraz wszelkie maszyny — artykuły 
młyńskie poleca Eugeniusz Pałaszewski, 
Warszawa, Poznańska 38. 2156

DNIA 1 czerwca br. o godzinie 8-ej rano 
zginął na ul. Podwal 15, gniady roczny 
źrebak z białą gwiazdą na łbie Wiadomość 
za wynagrodzeniem podać Barczak Julian, 
Podwal 15, tel. 23-25. 2716

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobi­
sty, wydany przez niemieckie władze oku­
pacyjne Wąwolnicy, pow. połuwaskiego, na

SZCZAWNICA Pensjonat pod ..Kraszew­
skim " D ra Laskowskiego, Centrum  Zdro­
jowiska. Bieżąca woda, opieka lekarska na 
miejscu. 2512

ZARZĄD Kola w” Radzyniu Polskiego 
Związku b. Więźniów Politycznych H it­
lerowskich Więzień i Obozów Kon­
centracyjnych urządził w dniu 12 m aja 
1946 r. zbiórkę uliczną w Radzyniu, k tó ra  
przyniosła 7087 złotych dochodu. K wota ta  
została przeznaczona na potrzeby organi­
zacyjne Kola i na doraźne zapomogi na j­
biedniejszym członkom naszego Związku

2743

SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu Urzędowym Miejskiego 

W ydziału Aprowizacji i Handlu z dnia 7.6 
bm. zaltradł się błąd drukarski „Mleko 
skondensowane" UNRRA na k a r ty  tte.e- 
cir.ne winno być „D" a nie „B A  270‘

PRACOWNIA
c m r n o A

FR. KAW ECKI
n i. G r o d z k a  7

Sklep
n i .  N a r u to w ic z a  4 5

2622
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